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Cukiernictwo 
artystyczne 
Wybrzeża

dzisiejszym naszym dodatku 
™ „Rzemieślnik Polski" (str. 4) 

znajdą Czytelnicy interesujący ap 
tykul pióra red. Zdzisława Wójto- 
wicza pt: „Odrodzenie cukiernictwa 
artystycznego".

dwa arcydzieła cukierników gdańskich: Jubileuszowazdjęciach
cukru i dragantu. Eksponat cukiernictwa artystycznego Wybrze=

Na
lita z 
ia i album z gryltrśu i marcypanu; kwiaty z karmelu. Dzieło uczestni­
ków kursu cukiernictwa artystycznego przy Cechu Cukierników w 
Gdańsku.

Wynalazki robotników
przynoszą krajowi milionowe oszczędności

STOSOWANE wynalazki ; usprawnienia robotnicze przynoszą krajowi 
milionowe oszczędności, podnoszą jakość produkcji 'oraz zwiększają wy­
dajność pracy. Robotnicy.wynalazcy zaś otrzymują za dokonane uspraw. 
nienia wysokie nagrody pieniężne, wynoszące niejednokrotnie kilka­
dziesiąt tysięcy zł.

i urządzenia które podniosły produk­
cję części wymiennych do traktorów. 

Obydwaj pracownicy TOR zostali 
odznaczeni za zasługi położone w 
dziedzinie racjonalizatorstwa, ulep­
szeń i organizacji pracy orderami 
Sztandaru Pracy II klasy.

Na uwagę zasługuje m. in. wyna­
lazek pracowników Stoczni Gdań­
skiej: Spldka, Wysockiego, Moszczyń­
skiego, Sosnowskiego, którzy opraco­
wali nowy typ t. zw. szablonu rucho­
mego do gięcia blach i wręg kadłu­
ba statku. Wynalazek ten skrócił 
czas wykonania jednego szablonu z 
2 tygodni do kilku minut. Prace zaś, 
któiną dawniej wykonywało 5 robot­
ników, obecnie wykonywać będzie 
tylko jeden.

Milionowe oszczędności przyniósł 
Centrali Zbytu Produktów Przem. 
Węglowego wynalazek ślusarza Gór­
skiego, który usprawni} pracę taś- 
mowca, przeładowującego węgiel z 
nabrzeża na statki.

Robotnicy cegielni w 
na Dolnym Śląsku — 
i Kiekszuk skonstruowali 
odprowadzający nadmiar ciepła z pie­
ców, służących do wypalania cegły, 
do suszarni cegły surowej. Uspraw­
nienie to poważnie, przyśpiesza prace 
suszarni i uniezależnia produkcje ce­
gielni od warunków atmosferycznych.

Ślusarz krakowskiej fabryki wyro­
bów blaszanych W. Kłys oraz bla­
charz tej samej fabryki St. Pilch, 
technik T. Halik i inS. Z. Polek skon­
struowali automat do produkcji pu­
szek blaszanych. Zastosowanie tego 
wynalazku, poza zwiększeniem pro­
dukcji przyniesie ponad 7 mil. zł ro­
cznej oszczędności. Wynalazcy otrzy­
mali nagrody w łącznej wysokości 70 
tys. zł.

Pracownik warsztatów TOR w Ja­
worzn na Dolnym Śląsku — Polatajko 
ulepszy} przyrząd do obtaczania cy­
lindrów do traktorów oraz usprawni} 
prace przy remontach korbowodów 
i łożysk głównych w silnikach. Ulep­
szenia te skróciły czas dopasowywa­
nia łożysk do traktora o 18 godz.

St. majster warsztatu TOR w Luba­
niu Minczakowski udoskonali} piec 
do cementowania i hartowania stali  
oraz skonstruował liczne przyrządy czep polityki.

Ruda uranowa 
za bezcen

DZIENNIK belgijski „La Nation 
Beige1' donosi, że w ciągu ostatnich 
5 lat zagłębie uranowe w Shinkolob- 
we (Kongo belgijskie) dostarczyło 
Stanom Zjedn. 100.000 ton rudy ura­
nu za 20 mil. dolarów.

Amerykanie więc — stwierdza 
dziennik — płacili 200 dolarów za to­
nę uranu, czyli zaledwie ęlwa razy 
więcej, nić płacą za tonę oliwy pal­
mowej. Nie chce się wprost wierzyć, 
aby rząd belgijski, który winien prze­
cież w pierwszym rzędzie dbać o in­
teres swego narodu, sprzedawał za 
bezcen bogactwa naszej kolonii11.

Poniatowie 
Adamczyk 

wentylator.

Woj- łódzkie
na 1-szjm miejscu

Dzięki słonecznej pogodzie, a 
także dzięki wydatnej pomocy ro­
botników i młodzieży z miast, żni* 
wa w całym kraju dobiegają koń­
ca.

W dniu 10 bm. woj. łódzkie za* 
kończyło prace żniwne. Zboże zo­
stało całkowicie zwiezione. Jakose 
tegorocznych zbiorów przedsta­
wia się zadawalająco i jest.wyż­
sza od 10—15 proc, od zbiorów 
zeszłorocznych.

Koncetracja

Młodzież polska 
godnie zareprezentuje w Budapeszcie 

swe osiągnięcia artystyczne
W Państwowym Teatrze Polskim w Warszawie odbyła się pro- | T Zozuę j y Kwapiszew- 

ba generalna występów młodzieżowych zespołów artystycznych u- j 1 
dających się na Festiwal Światowej Federacji Młodzieży Dem®- Cajość pOkazu dowiodła wyso- 
kratycznej w Budapeszcie. Na pokaz przybyli członkowie Rady ki poziomu polskich zespołów 
Państwa, rządu, korpusu dyplomatycznego oraz zarządu główne- mJJkzieżowych. które godnie re- 

.ar_go ZMP  
Zespoły artystyczne, które re- pracował L. Pasternak, muzyczną tystyczne_ młodzieży^ polskiej na 

prezentować będą młodzież pol­
ską na festiwalu, wyłonione zosta 
ły droga eliminacji ogólnokrajo­
wych spośród zespołów ZMP, 
ZAMP, i ZHP, po czynu przeszko­
lono je w ośrodku przygotowaw­
czym w Turczynku pod Warsza­
wą W skład grupy artystycznej 
wchodzą również młodzi soliści, 
(śpiew, skrzypce, fortepian, wio­
lonczela) studenci państwowych 
wyższych szkól muzycznych. Ca­
ła delegacja polska liczy 650 o- 
sób, z czego 350 osób stanowi ze­
spól artystyczny.

W pierwszej części pokazu mło­
dzi artyści wykonali bogaty pro­
gram pieśni i tańców oraz odbyły 
się występy solowe. Pieśni mło­
dzieżowe i rewolucyjne wykonały 
chóry państwowego liceum mu­
zycznego w Katowicach, liceum 
pedagogicznego w Lublinie i in. 
Szczególnym uznaniem cieszyły 
się zespoły regionalne tańca i pie­
śni: kurpiowski, lubelski, krakow 
ski i podhalański. Stroje ludowe, । 
doskonale opanowana technika 
tańca zespołowego, ciekawe rysy 
folklorystyczne oraz żywiołowa 
wesołość młodych artystów wró­
ży im niewątpliwie duże sukcesy 
w Budapeszcie. Równie gorąco o- 
klaskiwala publiczność zespół chó 
ralno-taneczny ZMP z Ppznania, 
którego najmłodszy członek liczy 
9 lat.

■ Część druga popisu wypełniło 
specjalne opracowane na festiwal 
widowisko masowe z udziałem 
wszystkich zespołów pt. „Młodzież 
w walee i pracy". Widowisko o- 
brazuje udział młodzieży polskiej 
w walce o postęp na przestrzeni 
ostatnich dziesiątków lat. Pory­
wający finał widowiska wywołu­
je burze oklasków.

Widowisko 
ezomirski. Stronę literacku o-

F. Karbowski. Taóee w układzie: 
J. Mierzejewskiej, K. Rokitnic-

prezentować będą osiągnięcia

międzynarodowym festiwalu 
Budapeszcie

w

Antyrobotniczy program
Po 7-tygodniowym kryzysie ga­

binetowym utworzony został w 
Belgii rząd, składający się wy­
łącznie z przedstawicieli prawi­
cowych stronnictw politycznych 
।— chadeków i liberałów. Premie, 
rem rządu jest Gaston Eyskens, 
b. minister skarbu w rządzie 
Spaaka, przedstawiciel partii 
chrzęści jańsko-społecznej. Tekę 
ministra spraw zagranicznych o. 
trzymał van Zeeland, przywódca 
prawicowego skrzydła tej partii.

Na uwagę zasługuje fakt, że w 
skład rządu Eyskensa wchodzą 
wyłącznie zwolennicy 'powrotu 
króla Leopolda III do Belgii.

O właściwym obliczu rządu Eys 
kensa świadczy jego antyrobotni­
czy program, przekreślający pra. 
wie wszystkie zdobycze socjalne 
klasy pracującej. Rząd zamierza 
znieść subwencje, udzielane do­
tychczas zakładowi ubezpieczeń 
społecznych, kolejom i innym 
przedsiębiorstwom użyteczności 
publicznej. Bezpośrednim następ-

stwem zniesienia subwencji bę­
dzie zmniejszenie wysokości zasił­
ków i rent robotniczych oraz pod­
wyższenie taryfy kolejowej i cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Ga 
binet Eyskensa postanowił rów­
nież cofnąć subwencje, udzielane 
kopalniom, co niewątpliwie spo­
woduje podwyżkę cen węgla.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
iż program nowoutworzonego rzą i 
du przewiduje , zniesienie wszel­
kich ograniczeń importu towarów 
ze Stanów Zjednoczonych i kra­
jów strefy dolarowej.

Agencja Ellefteri Ellada donosi 
o koncentracji greckich wojsk 
monarcho-faszystowskich w rejo­
nie Vitsi. Dowództwo armii mo- 
nareho-faszystowskiej ściągą do 
tego rejonu 5 dodatkowych dywi­
zji oddziały zmotoryzowane oraz 
brygady wojsk specjalnych.

Według wiadomości z kół ateń­
skich, armia monarcho-faszystow 
ska która poniosło klęskę w re­
jonie Grammos, zamierza rozpo­
cząć ofensywę na docinku Vitsi. 
Zgodnie z tymi informacjami od­
działy monarcho-faszystowskie 
będą atakowały armię demokra­
tyczna również z terytorium jugo­
słowiańskiego.

W komunikacie Agencji podkre 
śla się, że rząd ateński podejmu­
jąc nową awanturę wojskową, u- 
siłuje uratować w ten sposób ka­
tastrofalną sytuacje, w której 
znalazł się na skutek swej zbrodni

Okrucieństwa władz kolonialnych
FRANCUSKI DZIENNIK .Humani- 

te1' donosi o wzmożonym terrorze 
policji francuskiej i władz kolonial­
nych w Kamerunie.
•Ostatnio policjanci francuscy doko­

nali mordu na kobiecie w mieście

Stany Zjednoczone domagała sie
dewaluacji funta

Organ city londyńskiej „Finan. 
ciał Fimes“ zwraca uwar- na 
wzmacniającą się w USA krytykę 
polityki gospodarczej. rządu bry­
tyjskiego, oceniając ją jako no. 
wą próbę wywarcia nacisku na 
rząd labourzystowski, aby zmu­
sić go do przeprowadzenia dewa­
luacji funta szterlinga. Zdaniem 
dziennika, następstwa tej presji

Wybór Spaaka 
w Strassburgu

Były premier i minister spraw ' r-------------— . . .
zagranicznych Belgii Spaak wy- ’ eiowych na giełdzie brytyjskiej, 
brany został przewodniczącym W ciągu ubiegłych 2 tygodni łącz 

I tzw. zgromadzenia doradczego o- na wartość papierów państwo-

Komentator finansowy „Man­
chester Guardian*1 cytuje wiado­
mość tygodnika nowojorskiego 
„Business Week", że ministerstwo 
skarbu USA zaproponuje prawdo 
podobnie ministrom brytyjskim, 
gdy przyjadą w wrześniu do Wa­
szyngtonu, pożyczkę stabilizacyj­
ną w wysokości 1—2 miliardów 

________ _ ____ ..____  ... . _ dolarów na „określonych warun- 
nie dają na siebie czekać czego kach“. W myśl tego doniesienia, 
dowodem jest stały spadek kursu 
państwowych papierów warto.-

minister skarbu USA Snyder wró 
cii z Anglii przekonany, iż rząd 
brytyjski nie sprzeciwia się de* 
waluaeji funta szterlinga tak zde

reżyserował J Wr brldując^o oSie>wStrSur- wych zmniejszyła się 0^450-500 eydowanie. jak by to sto napozór 
tronę literacką ó-' gu. 1 mil. funtów szterlingo-w. I wydawało.

Duała, co wywołało falę protestów ze 
strony miejscowej ludności.

Mnożące się .,pacyfikacje" mają 
na celu zlikwidowanie całych wsi. M. 
in. w wyniku takiej pacyfikacji znisz­
czona została wieś Mandiapi.

.,Humanite“ wymienia również sze­
reg nazwisk wybitnych działaczy 
„Demokratycznego Zjednoczenia A- 
fryki" oraz działaczy związków zawo­
dowych, skazanych ostatnio przez 
władze francuskie na dłuższe i krót­
sze kary więzienia.

Prognoza pogody
Po krótkotrwałych przejaśnie­

niach i lokalnych mgłach nonow* 
ny wzrost nachmurzenia aż do de­
szczów i burz, postępujących od 
zachodu kraiu. Temperatura ma­
ksymalna do 25 stopni. Najpierw 
umiarkowane wiatry z kierunków 
południowych, później silne i po­
rywiste.

W dniu 12 bm. zacznie napły­
wać do Polski zachodniej wilgot­
ne i chłodniejsze powietrze polar- 
no-morskie.
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ŁAŃCUCH OFIAR
Czarodziejskie sposoby na niewiernych mężów

na odbudowę Zamku Warszawskiego i
Narodowe zabytki kulturalne i pomniki

Zdarzyło się w roku 1949!
tałtaa . *.“',ural'’e । Pomniki historycznie stanowią własnoić

norodu Cały fei naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War 
m !ie 1’a?euehem winiącym z naszą przeszłością historycr
“ dzisiejsze pokolenie budufgce przyszłość.
łełn1kó^kd« .kł,.UJś’”’.Wan.*q0 Polskiego- wzywa swych wszystkich Czy
ikładek hL. u’1*/ n* odbud°we Zamku. W fym celu otworzyła list, 

d5ul'ow°ć "° fam'’ch swego pisma. Zadeklarowane su
ŁntaPKfl n, r>°1 ,'us"i°*ane9O Kariero Polskiego w Bydgoszczy
« VM7?° (Łańcuch ohci na odbudowę Zamku Warszawskiego]
kh^©kłodLW!rfT°«niU da $łveh w6b do kontynuowania łańcucha (podajgc 
Czerwonego - M Jiś‘’mie’mV redok«ie »» - Bydgoszcz, Armii

Nazwisko

*0. dr C. Biskup 
Bydgoszcz

V. AHoim Wojtczak
I sekr. Gr. Pow. SP 
Bydgoszcz

Sł. Nawrocki 
Bydgoszcz

A TUczaia — Bydg.

Bed. H. śmigielski 
Poznań

łorey Gołębnłok 
Poznań

•2. I. FoliaJAwna 
Bydgoszcz

Kwota zł Wzywa do kontynuowania łańcucha 

dr Aleks. Radzimińskiego (Bydg 
Dworcowa 12), dr Wiktora Suchar­
skiego (Bydg., Cieszkowskiego 24), 
dr Wojciecha Staszewskiego (Bydg. 
Al. 1 Maja 57), dr Romana Danie­
lewskiego (Bydg. Stalina 61), ppłk, 
dr Zygmunta Hoffmanna, (Bydg. 
20 Stycznia 7), dr Wacława Woź- 
niewskiego (Wąbrzeźno), dr Broni­
sława Grzywacza (Chojnice), dr Jó 
zefa Łaskiego (Sępolno], dr Radzi- 
wona, dyr. szpitala pow. w Nowym 
Mieście, dr Iwanowskiego, lekarza 
zdrój w Ciechocinku, dr Wasilew­
skiego (Chełmno), dr Osieckiego, 
ayr. szpitala pow w Chełmnie, 
posła Stan. Mololepszeao (Żarz, 
Woj. Str. Pracy, Szczecin, Zygmun­
ta Felczaka 16], Stan. Stróżyńskiego 
przewodn. MRN w Bydgoszczy, Kon 
rada Modrakowskiego przewodn. 
PRN w Bydgoszczy, Józefa Rakocze 
go, I sekr, KM PZPR w Bydgoszczy 
Drzewieckiego, li sekr. KM PZPR w 
Bydgoszczy, mgr H. Kozfowskiego, 
strzewodn. KM SD w Bydgoszczy, Al 
1 Maja 13, Matusiaka, I sekr. KM 
PZPR Toruń, Chełmińska, Wincentę 
go Grzybowskiego, sekr. Żarz. Pow 
SL (Bydg., Al. 1 Moja 65), Wł. Sko­
czka, sekr. Żarz. Pow. PSŁ (Bydg. 
Dworcowa 6], Łukaszewskiego preze 
sa Okr. Zw, Cechów (Bydg ), Rafała 
Godyckiego-Ćwirko, prezesa Zrze 
szeń Kupców (Bydg., Garbary 12). 
Martę Burchardt (Bydg, PZWS), Lu­
cjana Nawrotka (Mogilno, Dworco­
wa}.
B. Kalinowskiego (Bydg., PI. Rewo­
lucji Październikowej — dworzec 
autobusowy), G. Chałubka (Bydg., 
20 Stycznia 16/1). 
red. A. Wohla (Poznań], red. Wl. 
Leny-Kisielewskiej (Poznań), red. 
A. Walczaka (Poznań], red. T. Kra­
szewskiego (Poznań], red. B. Danie­
lewskiego (Poznań), red. St. Śliwiń­
skiego (Poznań], red. Ł. Kulczaka 
(Poznań), 
prezesa KW Stron. Prący Milezyń- 
sklego [Poznań], sekr, KW Stron. 
Praey I. Rezulaka (Poznań), 
loannę Pokorównę (Koronowo, Wil­
sona 33), Edwarda Kufla (Bydg., 
Chrobrego 28), Miecz. Paszkę (Bydg. 
Średnia 29/2).
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BYDGOSZCZ (z). Niecodzienna za-1 Okazało się, że jeśli Joanna K. nie da 
jej pozostałych 15.000 zł, to rychło 
spotka ją wielkie nieszczęście. I znów 
posypały się tysiące jak z rogu ob 
fitości, tym razem już pod grozą 
strasznego nieszczęścia osobistego
Po 15.000 zł do czarnoksięskiej ręki 
wpłynęło jeszcze 17.000 zł, potem 
jeszcze 15.000 zł, wreszcie ostatnie 
10.000 zł, tym razem już nie na czary, 
tylko na zwrot długów, które w mię 
dzyczasie 
poczynił, 
wrócić do 
małżonki.
89.000 zł i 
włóczek, prześcieradeł i koszul!

I kto wie, iłe jeszcze czasu ciąg­
nęły by się te tajemne praktyki, gdy 
by Joanna K. nie zwróciła się w

iste sprawa znalazła się wczoraj 
przed Sądem Grodzkim w Bydgosz­
czy. Oto na ławie oskarżonych za 
siadła Marta Malarczyk, zam. w To­
runiu przy uł. Piekary 45/1, oskar 
żona o to, że w okresie od 20 listo­
pada ub. roku do 12 lutego br. wy­
łudziła przy pomocy... czarów od 
Joanny Kościelskiej 89.000 zł.

A czary te były rzeczywiście wręcz 
średniowieczne! W lutym ub. roku 
Joanna K., która pojechała do To- 

1 runią w sprawie toczącego się pro- 
; cesu rozwodowego z jej mężem, spot- ; 
: kała przypadkiem Martę Malarczyk 
i — od słowa do słowa — opowie- 

i działa jej całą swą serdeczną tra- j 
gedię. Na szczęście Malarczykowa 
znała czarodziejskie sposoby na nie­
wiernych mężów i przychylając się 

i do prośby naiwnej kobiety, natych- 
■ miast zastosowała do wiarołomnego 
! p. K. swe czarodziejskie praktyki.

Jak się okazuje, „nawrócenie" nie­
wiernego męża nie jest wcale trudne: 
należy tylko spalić jego fotografię, 
popiół nasypać na lusterko, obsypać 
go wokoło solą, następnie trzy razy 
dmuchnąć nań dymem z „czarodziej­
skiego" papierosa, wreszcie wszystko 
to zawinąć w papierek, zanieść na 
cmentarz i ukryć na trzy dni pod 
trzecim nagrobkiem od ścieżki, w 
końcu zanieść „czary" do kościoła, 
złożyć na ołtarzu św. Teresy i oto 
już wiarołomny małżonek ze łzami 
skruchy w oczach czeka na swą żonę 

i w domu!
Pani K. uczyniła wszystko dokład- 

! nie według poleceń Malarczykowej, l 
| ale małżonek okazał się wyjątkowo I 
j odporny na uroki i... nie wrócił, j 
j Wówczas Malarczykowa zażądała i 
4.000 zł na świeczki. Pieniądze zo­
stały dane, świeczki kupione, a mąż... 
nie wrócił! Nie pozostało nic innego, 
jak dać jeszcze 5.000 zł. Ale i te pie­
niądze jakoś nic nie skutkowały na 

i twardego mężczyznę. Dopiero 15.000 
! złotych, przeznaczone specjalnie na 
! tajemne ceremonie „pastora", miały 
i definitywnie wrócić naiwnej kobie- 
' cie męża na „gwiazdkę". Marta Ma- 
I larczyk pieniądze zabrała, gwiazdka 
minęła, a mąż uparł się i nie wracał. 
Wtedy „czarnoksiężniczka" zażądała 
jeszcze 25.000 zł na szczególnie strasz-

I ne i skuteczne czary. Łatwowierna 
kobieta zaczęła wszystko dokładnie 
obliczać i doszła do wniosku, że mąż 
jej nie wart więcej niż 34.000 zł, dla­
tego też dała tylko 10.000 zł i powie­
działa, że jeśli i ta suma nie „na­
wróci" jej męża, to gotowa jest zre­
zygnować z niego całkowicie! Ale 
sprytna czarodziejka, która znała ta­
jemne uroki na miłość, tym więcej 
znalazła sposobów na nienawiść.

mąż Joanny K. rzekomo 
a które mu wzbraniają 
niej, jako do prawowitej 
Summa summarum — 

do tego jeszcze kilka po

międzyczasie po radę do sąsiada p. E. 
Lorenca, który w obawie przed nie­
czystymi siłami poprosił o pomoc 
MO. Pomoc ta okazała się bardzo 
skuteczna, nie pomogły już żadne 
czary ani uroki i cała sprawa zna­
lazła się przed Sądem Grodzkim w 
Bydgoszczy.

Tutaj dopiero w czasie rozprawy 
wyszło na jaw, że Marta Malarczyk 
próbowała także zastosować podob­
ne czary w stosunku do męża p. 
Kościelskiej. Jednakże mężczyzna 
okazał się bardziej odporny na siły 
tajemne i wykupił się z ich zasięgu 
przy pomocy 1.000 zł.

Sąd zerwał z odwieczną tradycją 
i zamiast średniowiecznego stosu 
skazał niefortunną czarownicę na 
2 lata więzienia.

Państwowy arbitraż gospodarczy 
podniesie dyscypliny 
wykonania planów państwowych

Warszawa, w sierpniu.
DEKRET o Państwowym Arbitrażu 

Gospodarczym (PAG), 
przez Radę Ministrów w 
powołuje do życia nowe 
stwowe, których celem 
nienie dyscypliny wykonania narodo 
wych planów gospodarczych, prze­
strzeganie i ugruntowanie zasad roz­
rachunku gospodarczego oraz zabez. 
pieczenie wykonania umów. Organa­
mi tymi są państwowe komisje arbi­
trażowe (PKA).

Do zakresu działania państwowych j 
komisji arbitrażowych należy rozpo,

uchwalony 
dniu 2 bm 
organa pań 
jest zapew.

1300 srebrnych 
liS&W
!io<iuią fermy 
Lasów Państwowych

PO OSTATNIEJ kampanii hodow. • 
lanej, stan ilościowy lisów srebrnych , 
w fermach podlegających adminis.ra. ' 
cji Lasów Państwowych, powiększy} i 
sie do 1.300 sztuk. Tegoroczny przy, 
chówek rozwija się pomyślnie 1 w! 
dużym procencie składa się z okazów 
posiadających walory wysoko - war. 
tościowego materiału zarodowego.

W roku ubiegłym poza lisami 
srebrnymi zapoczątkowano w lasach 
państwowych hodowlę norek kana. 
dyjskich j nutrii.

zn. wanie sporów o prawa majątko. 
we, wynikłych pomiędzy przedsiębior­
stwami państwowymi, bankami, za. 
kładami i instytucjami, przedsiębior­
stwami pod zarządem państwowym, 
przedsiębiorstwami państwowo - spój 
dzielczymi. centralami spółdzieltiO- 
państwowymi, centralami spółdzielni 
oraz przedsiębiorstwami, zakładami 
i instytucjami związków samorządu 
terytorialnego. Do kompetencji pań. 
stwowych komisji arbitrażowych na. 
leży również rozpoznawanie sporów, 
wynikłych pomiędzy spółkami prawa 
cywilnego j handlowego w których

■ Skarb Państwa, przedsiębiorstwa pań­
stwowe samorządowe albo osoby 
prawa publicznego posiadają udział, 
wynoszący ponad 50 % kapitału za. 
kładowego. Komisje arbitrażowe roz. 
patrywać też będą spory o prawa ma­
jątkowe, wynikłe pomiędzy władzami 
i urzędami państwowymi lub 
kami samorządu terytorialnego 
nej strony a wymienionymi 

1 jednostkami z drugiej strony.
Państwowe komisje arbitrażowe 

działają w dwu instancjach. ierw. 
sza instancja są okręgową to <!&;• 
arbitrażowe /OKA). utworzonę pny 
wojewódzkich urzędach planowanie 
gospodarczego, drugą instancją —. 
Główna Komisja Arbitrażowa (OKAl 
przy Państw Komisji Planowania Go­
spodarczego

Orzeczenia państwowych komisji 
arbitrażowych mają moc wyroków 
sądowych.

zwiaz- 
z ied. 
wvfej
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— Można — zgodził się Gwiżdż. — Ale nie wydaje mi 
»ię to celowe. Znając stan nerwów inżyniera, jego kom­
pleks — przypuszczani, że chciał zmylić swych prze­
śladowców i pojechał gdzie indziej. Przecież nawet do 
pana, swego przyjaciela nie miał zupełnego zaufania. 
Nie da] panu właściwych papierów...

Gulden poczuł się tym kategorycznym stwierdzeniem 
lekko dotknięty. Nie jest przecież pewne, że teczka, w 
ehwili gdy mu ją Stefan oddawał, nie zawierała praw­
dziwych papierów. A o zmianie trasy Liczyński zawia­
domił go przecież.

Ale znów nie zdążył nic powiedzieć, bo przerwał mu 
tym razem Żylasty.

— Na razie wiec nie pozostaje nam nic innego, niż cze­
kanie na możność skomunikowania się z inżynierem 
Liczyńskim. Kolega Gulden jutro lub pojutrze skoczy 
do Kunowa. Bo prędzej nie możemy oczekiwać nadej­
ścia od niego jakiejś kartki.

Gwiżdż milczącoi skinął na znak, że zgadza się z tą 
wwagą.

— Zatem, idziemy, Wiktorze! — zwrócił się Żylasty do 
Guldena. — Przepraszamy pana za najście, panie 
Gwiżdż. i prosimy o pozwolenie na dalsze ataki, jeśli 
sytuacja będzie wymagała pańskiej pomocy.

— Bardzo panów o to proszę! — odparł uprzejmie de- I 
tektyw. — Być może iż moje rady okażą się niepotrzeb­
ne, ale jestem zawsze do dyspozycji. Ta historia zain­
teresowała mnie, i, o ile będę w stanie, ehętnie.pcmogę.

Po wyjściu od Gwiżdża. szli przez jakiś czas w mil- 
ezeniu.

— Nie wiele dała nam ta wizyta
— Przypomniała o starych Liezyńskich — odparł 

krótko Żylasty. — Choćby dlatego warto było tam pójść. 1

— Przejadę się chętnie do Kunowa.
— I to trzeba zrobić jak najprędzej. Jeszcze dziś.
— Dziś!? To chyba niewykonalne, — protestował za­

skoczony Gulden. — Jest teraz blisko czwarta. Najbliż­
szy pociąg w tamtą stronę jest po szóstej. Nie! Nie 
zdążę w żaden sposób wrócić na dziesiątą do redakcji.

— Musisz jechać autem!
— Ba! Ale skąd je wziąć?
— Idź teraz do knajpy posilić się przed drogą. Ja 

postaram się wykorzystać swoje znajomości w świecie 
sportowym. Jeśli mi się uda, podjadę po ciebie.

W pól godziny później Gulden już siedział przy kie­
rownicy auta.

— Benzynę już ci zatankowałem. Starczy w obie stro­
ny. Będę czekał na ciebie w redakcji — mówił na po­
żegnanie Żylasty.

— Myślałem, że pojedziesz ze mną,
— Nie widzę tam dla siebie żadnej roboty, a mam 

tutaj różne sprawy. Przed szóstą powinieneś być w Ku­
nowie. O ósmej wyjedz w powrotną drogę. Nie forsuj 
motoru, bo odpowiadam za maszynę.

— A jednak... — rozważał sobie teraz Gulden. — Oni 
obaj i Gwiżdż i Żylasty, mają jakiegoś detektywistycz­
nego ..nosa*. Tamten, że wpadl na ten pomysł, ten, że 
mnie tak do wyjazdu przynaglił. Przecież w rezultacie 
w Kunowie rozwiązała się cała zagadka. No, bo i cóż 
więcej? Papiery są — koniec, kropka. Możemy przestać 
zajmować się całą sprawą. Chociaż... Ten Mazurek! Ten 
jego list z Zakopanego, I... te<n Kwita. Po co przyjeż­
dża' do Kunowa?

Redaktor Gulden zastanawiałby się nad wizytą Kwity 
w Kunowie jeszcze głębiej, gdyby mógł słyszeć rozmo­
wę, jaka odbyła się w pokoju Gwiżdża w kilka minut po 
opuszczeniu go przez dziennikarzy.

Stary detektyw podsuną! swój fotel na kółkach do se- 
kretarzyka i wysunął jedną z licznych jego szufladek. 
W szufladce tej znajdował się aparat telefoniczny.

Gwiżdż podniósł słuchawkę i nacisnął guzik.
— Wyszli? - rzucił pytanie.
— Dobrze! - powiedział wysłuchawszy odpowiedzi. — 

Obserwuj ich przez okno i sygnalizuj, gdyby mieli ocho­
tę zawrócić.

Przycisnął drugi guzik na podstawie aparatu.
— Przyjdź do mnie zaraz — powiedział w słuchawkę.
Po chwili jedna z półek, wypełnionych książkami, a 

zajmujących niemal w całości ścianę pokoju, poruszyła 
się nagle i obróciła bez szelestu na swej osi, jak otwie­
rające się skrzydło drzwi. Z ciemnego otworu, jaki od­
krył się za półką na chwilę, wyszedł Hieronim Kwita. 
Półka zamknęła za nim bezszelestnie.

Kwita podszedł do Gwiżdża.
— Ładnie się prowadzisz! — powiedział surowym gło- 

sem Gwiżdż. — Coś ty im tam nabelkotał o Klubie Mań­
kutów?

— Ja?! — przestraszony wyjąkał Kwita. — Przysię­
gam... Najwyżej mi się coś wypsnęło, ale oni nie zwró­
cili na to nawet uwagi.

— Powinieneś mi zaraz o tym powiedzieć. I tak do­
wiem się zawsze. Jeśli już muszę odrabiać twoje głup» 
stwa. to chcę o nich przynajmniej wiedzieć od ciebie — 
złościł się Gwiżdż. Pierwszą zasadą wywiadowcy to 
umiejętność trzymania języka za zębami. Kiedy ja bę­
dę miał z ciebie pociechę!?

Kwita ze skruszoną miną słuchał wymyślać swego 
wspólnika. Wreszcie Gwiżdż uspokoił się, i pomyślaw­
szy chwilę, zaczął mówić innym, rozkazującym tonem.

Weźmiesz zaraz auto. Pojedziesz do Kunowa. Zgło­
sisz się do Karola Mazurka. Sklep z materiałami pi­
śmiennymi. To nasz człowiek. Zażądasz od niego do­
kładnej relacji w sprawie Liczyńskiego. On już będzie 
wiedział o co chodzi. Powiesz mu: „Szef jest bardzo nie­
zadowolony, że nie dóstaje dokładniejszych raportów. 
Szef przypomina, że nie wolno robić nic na lewą rękę. 
Czekać na instrukcje Uważać tylko i pilnować. Nadsy­
łać dokładne raporty".

Kwita powtórzył kilkakrotnie treść zlecenia.
— Dobrze! — orzekł wreszcie Gwiżdż. — Teraz bierz 

auto i jedź. Jeszcze dziś powinieneś być tu z powrotem. 
Aha! Na wszelki wypadek... Nie jest wykluczone, że w 
Kunowie spotkasz tych dziennikarzy. Wołałbym, żeby 
cię nie widzieli, ale... znam twoją zręczność. Gdyby do­
szło do rozmowy, to wymyśl jakąś sprawę. Gonisz żo­
nę, która uciekła od męża, albo coś w tym rodzaju. Ze 
mną widziałeś się ostatnio dziś w południe. Rozumiesz?
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z w ybrzeża

O plaży,
siońcu i tłoku =

rozmaitość; as Warsiawy

Sopot wstaje wczas- | Helu. Inna tam publiczność. Włókniarze 
«■ nie. Razem ze słoń- > z robotniczej Łodzi, górnicy ze Śląska, 
U cem. Zwłaszcza, jeś- ludzie ciężkiej, żmudnej pracy. Miesz- 

li bezchmurne nie- ■ * ośrodkach FWP, kąpią się, opa-
<. bo zapowiada pięk- 'slb- Nabierają sil.
11 —---------1... i A tuż pod bokiem Sopotu, Orłowa,

Jurały, Jastarni i innych modnych kąpie­
lisk wyrasta groźny konkurent: wyspa 
Bąsak, Ciekawa to wyspa i z każdym 
chyba tygodniem bardziej znana w kra­
ju. Należy się jej łeż osobny list.

A więc o Bąsaku, wyspie lasów i bur­
sztynu, wyspie bunkrów, czołgów, pia­
sku i słońca — następnym razem.

' Jot.

ny, pogodny dzień. 
Ulicami wiodącymi 
ku morzu, ciągną 
wtedy kolumny 

5, wczasowiczów. Idę
feŻ ze śpiewem. Tekstu

pieśni naogół nie można zrozumieć. Nic 
dzi-.-mego zreszłą, bowiem te śpiewają­
ce kolumny składają się przeważnie 
z cudzoziemców. Przyjechały nad mo­
nę dzieci z Grecji, z Francji, Czecho­
słowacji i Węgier. Przyjechały dzieci 
emigrantów, warunkami życia zmuszo­
nych jeszcze do pozostawania na ob­
czyźnie. Tu, nad Polskim Morzem, na­
wiązują nici serdecznej przyjaźni ze 
swą zapomnianą często ojczyzną, lub po 
raz pierwszy poznają kraj, o którym 
wiedzą, że jest przyjaźnie ustosunkowa­
ny do proletariuszy całego świata.

Cudzoziemskie dzieci, które wakacje 
spędzają nad Bałtykiem, to przeważnie 
dziatwa robotnicza, niedożywiona, bla­
da i chorowita. Kwaterują w położonych 
nad samym morzem Domach Dziecka. 
Dobre wyżywienie, serdeczna opieka, 
pierwszorzędne warunki mieszkaniowe, 
pomoc lekarska, a wreszcie woda i słoń­
ce sprawiają, że w rekordowym tempie, 
twarze proletariackiej dziatwy ulegają 
ogromnym przeobrażeniom. Stają się 
pełniejsze, opalone i zdrowsze. Śpiew 
i wesołość rozbrzmiewają w nadmor­
skiej „Wieży Babel".

A na plaży tłok. Niesamowity, fanta­
styczny tłok. Minęły bowiem „mokre” 
dni, a nastała słoneczna pogoda. Mało 
jej było dotychczas, więc nic dziwnego, 
że każdy usiłuje jak najskrzętniej ją wy­
korzystać. Słońce piecze mocno. Biało­
skórzy nowicjusze po Jednodniowym 
pobycie na płoży przypominają barwą 
swej skóry piękne, gotowane raki. Oczy 
wiście przeżywają potem niezbyt miłe 
chwile, wijąc się na łóżkach i płatami 
ściągając skórę z obolałych pleców — 
lecz trzeba przecież wykorzystać słoń­
ce. „Opalajmy się, bo kto wie, cay 
słońce wytrzyma przez trzy godziny!" 
— oto aktualne hasło wczasowiczów.

Najbardziej cierpią panie. Aź litość 
brerze, gdy patrzy się, jak zaczerwie­
nione niczem raki, kapiące mieszaniną 
różnych olejków, prażą się na słońcu, 
by uzyskać brązową karnację umęczo­
nej skóry. Bardziej pulchne przypomi­
nają wówczas pączki, smażone na pa­
telni. Porównanie może zbyt dosadne, 
niemniej — trafne.

Stanowczo, trzeba podziwiać energię 
naszych pań. Po całodziennym smaże­
niu się na słońcu, mają jeszcze tyle sił, 
by po południu paradować pryncy- 
palną ulicą Sopotu, obnosząc ku swej 
wzajemnej zazdrości najnowsze kreacje, 
wzbudzające rzeczywiście podziw fanfa- 
ifycznością kroju i ...cenami, które za­
pewne musieli za nie zapłacić nieszczęś 
liwi mężowie.

Wieczorem, cały „elegancki" Sopot 
wylęga na przeraźliwie zatłoczoną ul. 
Rokossowskiego, krąży bez celu po mo­
lo, szturmuje przepełnione kawiarnie i 
kina. Trzeba bowiem stwierdzić zupeł­
nie jasno, źe mimo dużych zmian, So- 
sot pozostał w dalszym ciągu miastem 
nie dla każdego dostępnym. Przeważa- 
ę tutaj ludzie dobrze sytuowani pod 
względem materialnym, tub też ci, kfó- 
•zy mają na miejscu krewnych czy prey- 
aciół. Przyczyna tego prosta: brak 
Mieszkań, brak ośrodków wypoczynko­
wych, każdy we własnym zakresie mu­
li się starać o locum. Wiadomo zaś, ile 
b kosztuje. Zwłaszcza terjz. W sierp­
niu, który według miarodajnych przepo­
wiedni będzie miesiącem pięknej, sło­
necznej pogody.

Inaczej już wyglądają inne miejsco­
wości Wybrzeża. Przede wszystkim na

W stanie Mississipi [USA) istnieje 
prawo, uznające za Murzyna tego, 
który ma w swych żyłach co naj­
mniej jedną ósmą część stuprocen­
towej krwi murzyńskiej. Zawarcie 
ślubu przez białego człowieka z 
osobą, posiadającą co najmniej 12,S 
proc, krwi murzyńskiej jest karalne. 
Wszystko to w państwie, które rze­
komo jest demokratycznel

♦
Niezwykła legenda krąży dokoła 

jednego z jezior w północnej Ir­
landii. Oto według podania wysy­
cha ono zupełnie co sto lat. Przed 
jedenastu laty jezioro to istotnie 
straciło dużo wody, odkrywając 
przytem kilkadziesiąt ha żółtego 
dna. Następnego roku woda wró­
ciła i jezioro przyjęło swój normal­
ny rozmiar.

Pałac Prymasowski
przed odbudowa.

Warszawa, w sierpniu
Powstaniu Trasy 
W-Z Warszawa 
zawdzięcza odzy­
skanie szeregu za 
bytkowych budo 
wli. które stano­
wią równie pięk­
ne otoczenie no- ।
wej arterii komu :■ 
mkacyjnej, jak cenj 
ny fragment dawi

Nie wszystkie za-ś

stoi jeszcze w stanie ruiny, prze­
znaczone jednak zostały do odbu­
dowy i w najbliższej przyszłości 
rozpocznie się ich rekonstrukcję.

Do najokazalszych z nich poza 
Zamkiem Królewskim, należy 
tzw. Pałac Prymasowski przy ul. 
Senatorskiej, którego spalone mu 

(Ciąg dalszy na str. 6)

nej Warszawy.  
bytki. znajdujące się przy Trasie, 
zostały już odbudowane. Kilka
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Tajemnicze muzeum
Bajka o Liczyrzepie i o niedbałych gospodarzach

Szklarska Poręba, w sierpniu 
Sprawom popularyzacji i re­

formy muzeów poświęcono 
już wiele miejsca. Mówiło 

się i pisało, że muzea muszą stra­
cić swój elitarny i zamknięty 
charakter, że powinny być one u- 
dostępnione jak najszerszym ma­
som, że powinniśmy zetrzeć pył 
zapomnienia z gablotek i przez o- 
twarte drzwi wpuścić innych, no­
wych ludzi, którzy szukać tu bę­
dą nie tylko przyczynków nauko­
wych, ale uczyć się będą kultury 
narodowej i czerpać stąd zapał do 
dalszej pracy.

Słowom tym niewątpliwie nie 
można niczego zaprzeczyć. Muzea 
częściowo przekształciły się już 
na miejsca użyteczności publicz­
nej w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu. Najlepszym dowodem 
jest zwiększona frekwencja, jest 
zainteresowanie społeczeństwa, 
jest lista ofiarodawców, wśród 
których, szczególnie w miastach 
Ziem Zachodnich, gdzie odnajdy­
wano eksponaty po ruinach, nie 
brak robotników, nie brak nawet 
chłopów.

Że jednak nie wszędzie jest tak 
różowo — również nie trzeba udo- 
wadniać.

Centralizacją muzeów jest rze-     „ _
czą słuszną. Rozsypane po mia ssor Boelsehe. Jeden jedyny go- ; rąbie trzeba coś zrobić. Jeśli Za* 
stach i miasteczkach nie mogą ■ spodarz i dozorca sprzedaie bile- j rząd Uzdrowisk Państwowych 
spełnić tej roli, nie mogą otrzy- ty przy weiściu do jedynego ooko - nie może sobie z nim dać rady — 
mać tej oprawy i opieki, co zgro- ju po 40 zł od sztuki. Przez cale-----’----- ’ ~~ ’------- ‘--------
madzone w wielkich salach mu- przedpołudnie ciao-na do muzeum 
zeów centralnych. Nie mniej ist­
nieją zbiory i muzea, tak ściśle 
związane z regionem, że nie spo­
sób oddzielać ich od niego. Mieliś­
my smutny przykład z biblioteką 
im. Bandtkiego w Cieplicach Ślą­
skich. Biblioteka ta posiadała od­
powiednie pomieszczenie i grupo­
wała olbrzymią ilość tzw. Silesia-  ców. czyli książek, traktujących o 
sprawach ziemi śląskiej. Cala bi­
blioteka przeniesiona została po­
mimo protestów Rad Narodo­
wych i Uniwersytetu Wrocław- , 
skiego do Warszawy, gdzie za­
pewne Silesiaca śpią snem spo­
kojnym, przez nikogo nie niepoko 
jone, a uczeni śląscy muszą z byle 
drobiazgiem narażać się na dłuż- Elektryfikację radzieckich linii kole- 
sza podróż. i jowych rozpoczęto przed 20 laty

Istnieje jednak w tychże sa- na przestrzeni 18 km, pod Moskwą.
mych Cieplicach muzeum ornito- r"-—1----- ■ ■
logiczne, pomieszane w dziwaczny 
sposób z muzeum starych broni.
O ile broń powinna być już daw 
no objęta przez Muzeum Wojska

Polskiego we Wrocławiu, tak Mu 
zeum Ornitologiczne zawiera tak 
wspaniałe okazy, że stanowi do 
dziś jedną z największych atrak­
cji Cieolic. jeśli pominąć oczywi­
ście słynne źródła eiepliekie.

Muzeum Ornitologiczne jednak 
dzieli się na kilka działów. Ptaki 
udostępnione są wszystkim zwie­
dzającym, od kolibra do albatro­
sa, i to udostępnione w ten spo­
sób, iż pozbawione wszelkiej onie- 
ki są przez wszystkich dotykane, 
szarpane, skubane. Być może, iż 
Museum posiada zbyt szczupły 

| personel, aby w każdym pokoju 
; postawić wartownika, nie zaszko- 

Jeden na kilka sal, 
W Szklarskiej Porębie znajduje 

się inne muzeum. Właścicielem je 
go jest Zarząd Uzdrowisk Pol' 
skich, władza najmniej do tego 
kompetentna.

W pierwszym budynku znajdu­
je się muzeum ornitologiczno'zoo- 
logiczno-zabytkowe z dodaniem 
różnych osobliwości w postaci 
skamielin itd. W muzeum — slu- 

. chajeie! słuchajcie! — do dzisiej- 
! szego dnia znajdują się wszystkie 
i objaśnienia w języku niemieckim.
w tym stanie, w jakim nrawdopo- ... _ ...  
dobnie pozostawił je jeszcze ów ' Śląsku w ..pionierskich latach", 
czcigodny zbieracz. Herr Profe- Z Muzeum w.Szklarskiej Po­

prawdę zabytkowych i kosztow­
nych mebli z XVI i XVII w. Me­
ble te umieszczone są w dwu wy 
szabrowanych pokoikach. Każdy 
na nich siada, zrywa resztki po­
szycia. Nie przetrwają nawet kil­
ku lat, choć przetrwały już kilka 
stuleci.

W przyległym budynku znajdu 
ją sie natomiast obrazy, przedsta 
wiające niezbyt udoi nie histori 
legendarnego Liczrrzepy. Nie in 
teresował by on nas zbytnio, jed 
nak budynek jest naprawdę pięk 
ny i wygląda zachęcająco. Okazu 
je sie jednak, iż trzeba czekać, a? 
wszyscy zwiedzający opuszcza bu 
dynek pierwszy, który sie zamy 
ka, gdyż jest tylko jeden jedyny 
dozorca.

W budynku z obrazami, wysłu­
chawszy historii o Laczyrzepie, za 
glądamy za kotary. Spłoszony 
przewodnik objaśnia, iż znajdo 
wała się tam dalsza galeria obra­
zów. obrazy zostały jednak wy­
wiezione do Warszawy za kwi" 
tern. Kto je zabrał! Odpowiedzinie 
otrzymujemy — nodobno jest to 
tajemnica. Znamy już takie tajem 

\ nice i takie pokwitowania. Do- 
। swć ich wystawiono na Dolnym

„łfofrrt; 
Hijiqtek
Jedną z najbardziej ponurych t 

niebezpiecznych osobistości jest ki* 
bic sportowy. Przyglądając się zawo* 

jdom, robi straszliwy wrzask, wywija 
łlaską, tupie, miota najcięższe obelgi 
spod adresem zawodników i sędziego, 
'■pluje, charczę i ciska się niczem pee 
rwien insekt na grzebieniu. Są oczy 
świście wyjątki, które zachowują się 
[inaczej, lecz wiadomo, że właśnie wy* 
Ijątki potwierdzają regułę. Zazwyczaj 
Szachowanie normalnego kibica, za* 
j angażowanego uczuciowo w zawo* 
■ dach — jest skandaliczne. Znamy do* 
i brze jego bogaty repertuar: „w klipę

ELNICY

Tempera mutantur et nos mutamur in ifHs — czasy zmieniają się i my wraz 
■ nimi. Nic leż dziwnego, że po drugiej wojnie światowej nasuwają się re- 
leksje co do aktualności znanej pleśni s tudenckiej „Gaudeamus igitur" — 
.Cieszmy się”-.

Wyczucie czasu nalega na zaniechanie tej pieśni, gdyż nie odpowiada ona 
ego duchowi:

Studentami opiekuje się naród i państwo, i nie jest to dobroczynność, lecz 
zeroko pojęty obowiązek, natomiast pieśń ta ma nastawienie pochlebcze I 
:ebracze względem „mecenasów", co uchybia godności studentów i uczniów, 
: przyzwyczajenia śpiewających „Gaudeamus" ( najczęściej w błędnych odpt- 
ach)!

Pieśń ta jest anachronizmem; uchodzi za średniowieczną, akademicką, gdy 
» istocie napisał ją pastor Kindleben w 18 w. Zawiera ona ponuro-ckliwy, nie- 
niecki sentymentalizm, obcy słowiańskiej naturze przypomina poza tym Niem- 
tów z obu wojen 'wiatowych.

Czas za-c-cić i« 1 ogtosić konkurs na napisanie nowel akademickiej pieśni w 
srzmieniu polskim. in*. Makowski, nauczyciel.

przekazać je komu innemu, aby 
wreszcie polski wczasowicz nie o- 
glądał niemieckich n 'sów, nie 
siadał na zabytkowych meblach i 
nie słuchał banalnej bajki o Li­
czyrzepie. Aby znalazł sie facho­
wy opiekun muzeum i odpowiedni 
fego protektor.

-----v----  ----------- „ , A jeśli sie nie znajdzie — leniej 
ją sie meble, a raczej szczątki na- < muzeum zamknać. Z. G.

niezliczone wycieczki młodzieży i 
wczasowiczów, tafe- iż cieszy się 
ono olbrzymia frekwencja, której 
pozazdrościłoby mu w sezonie let­
nim jakiekolwiek inne muzeum 
wielkomiejskie.

; W przyległym pokoju znajdu-

Największy zelektryfikowany

węzef kolejowy
Obecrtte wprowadzono trakcję elek­
tryczną na 6 liniach węzła moskiewskie­
go. Jest to najwygodniejszy środek lo­
komocji, oszczędzający wielkie masy 
opału i zmniejszający koszty eksplo- 

‘ a facji.
Niedawno rząd ZSRR zatwierdził pla­

ny dalszej elektryfikacji tego węzła, 
według których sieć zostanie zwiększo­
na o przeszło 200 proc. Jest to ściśle 
związane z nowym generalnym pla­
nem 
przyczyn! się do dalszej rozbudowy sto­
licy i letnisk podmiejskich oraz umoż-

ane z nowym generalnym pla- 
rekonsfrukcji Moskwy. Nowa sieć

tiwi szerszym masom pracującym wypo­
czynek w dni świąteczne na wsi.

Oprócz Unii podmiejskich będą ze­
lektryfikowane także i dalsze okręgi ru­
chu osobowego i towarowego. Przed­
sięwzięcie fo ma ważne znaczenie eko­
nomiczne: wydatki na eksploatację 
zmniejszą się dwukrotnie, a 2 i pół razy 
mniej będzie przewozów i zużycia wę­
gla, co zwiększy wielokroć ilostan wa­
gonów dla potrzeb budownictwa.

Urzeczywistnienie tego planu spowo­
duje, że węzeł kolei elektrycznych Mo­
skwy stanie się największym zelektry­
fikowanym węzłem kolejowym świata.

fkłł

go!", Jej go w gaśnikl", „sędzia doić 
kanarki!", „złom me nogę!", „bij łee 
buza w ucho!".

Pięknie, prawda!
1 to w pełni władz umysłowych, w 

stanie zupełnej trzeźwości. A czy 
wyobrażacie sobie, — o, Czytelnicy! 
— jakby zachowywał się kibic, będą* 
cy na tzw. „gazie"? Jakby zachowywał 
się kibic po wypiciu pewnej ilości ab 
kohoiu?

Lepiej zresztą nie wyobrażajcie so* 
bie. Z pewnością działyby się rzeczy 
tragiczne. Po każdym meczu widzie* 
libyśmy wiele nekrologów, zatrudnię* 
nie by mieli lekarze, strażnicy i wła* 
ściciele zakładów pogrzebowych. Na 
każdy mecz należałoby mobilizować 
potężne oddziały milicji, a może na* 
wet i czołgi. Aż strach pomyśleć, co 
by wyprawiali pijani kibice!...

Z tej prostej przyczyny, zupełnie 
słusznie, na przyzwoitych zawodach 
sportowych nie sprzedaje się wyro* 
bów PMS. W buietach jest lemoniada 
i piwo, są landrynki i bułki, ostateez* 
nie wino. Wódki nie ma. Ani na 
spotkaniach pięściarskich, ani na me* 
czach piłki nożnej, ani na lekkoatlety* 
ce, pingtpongu, bilardzie, czy pływa* 
niu. Wódki na zawodach nie ma ani 
w Łodzi, ani w Poznaniu, ani w „tran* 
kowef" rzekomo stolicy.

Ale jest jedno miasto, będące nie* 
chlubnym wyjątkiem. Nie chcę wy* 
mieniai go imiennie, myślę zresztą, 
że i tak. samo siebie pozna. Miasto to 
uważane jest od lat za metropolię 
pięknego sportu wioślarskiego i czę* 
sto organizuje zawody mistrzowskie. 
Organizowało je też w roku bieżącym. 
Regaty udały się znakomicie. Wszys* 
cy byli z ich przebiegu zadowoleni. 
Nawet nałogowi pijacy. Nic dziwne* 
go zresztą. Starym, szkodliwym oby* 
czajem sprzedawano w czasie regat 
wódkę. Pili ją widzowie i służba po* 
rządkowa. Możliwe nawet, że i któryś

zawodników. Nie pociągnęło to za

Dużo deszczu
Niektóre z powiatów Polski pół­

nocnej od dawna cieszą się opinią 
poważnych producentów miodu Ty­
czy to się zwłaszcza powiatów kwi­
dzyńskiego i kościerskiego. Znajdują 
się tam wielkie pasieki, złożone nie­
raz z kilkuset ułów, które zaopatrują 
w miód nie tylko Wybrzeże i sąsied 
ńe województwa, lecz również eks 
oortują go w głąb kraju. W roki 
bież, jednak sytuacja wygląda mniej

-wesoło. Najbardziej niododajne 
ipoą^ty będą musiały sprowadzać

— mufo miodu
.miód z innych województw Przy 
czyną tego były uparte i długo 
trwałe deszcze. Pasieki nie tylko że 
nie przyniosą korzyści swym właści­
cielom. lecz narażą ich na pewne 
straty, gdyż przez dłuższy okres cza­
su trzeba było unieruchomione 
deszczem pszczoły sztucznie dokar­
miać.

Podobnie wygląda sytuacja na Po­
morzu i w Wielkopolsce, jedynie po­
łudniowe dzielnice kraju są w szczęś­
liwszym położeniu.

sobą opłakanych skutków, zapewne 
dzięki temu, źe naogół wygrywali 
miejscowi faworyci i że nie można by* 
ło wtargnąć na bieżnię, z tej prostej 
przyczyny, iż była nią głęboka i 
chłodna woda.

„No, więc cóż? — mógłby ktoś spy* 
tać — regaty minęły, wódka wywie* 
trzałal".

Nic. Suchy fakt. Raczej nie suchy, 
„mokry". Podałem go ku rozwadze 

organizatorów regat. Niech o nim po* 
myślą i niech westchną pobożnie: „0d 
iowietrza, głodu, wojny i pijanych 
ibiców — zachowaj nas Panie!" I od 

wódki na regatach też. JUH



'^RZEMIEŚLNIK POLSKI^

Cukierniczy „kosz obiitości".
ty z cukru owoce z marcypanu. Zbio­
rowe dzieło uczestników kursu dosko­
nalenia zaw. przy Cechu Cukierników 
w Gdańsku.

Gdańsk, w sierpniu 
Tradycje polskiego cukierni­

ctwa artystycznego sięgają 
bardzo daleko w głą.b czasu. 

(Wiązały się one z obyczajowością 
rodzimą i wraz z nią formv uży­
teczne ulegały przemianom. Zaw­
sze jednak cukiernictwo artystycz 
ne znajdowało sie na pograniczu 
samorodnej sztuki ludowej i każ­
dy rzemieślnik wypowiadał w ory 
ginalny sposób swą tęsknotę 
piękna.

Ile pierwiastków twórczych za. 
wierać musiało cukiernictwo 
tystyczne w zamierzchłej przeszło 
ści — uwiecznił najdoskonalej A. 
dam Mickiewicz w XII księdze 
„Pana Tadeusza". Mowa tam jest 
o arcy-serwisie. przy pomocy któ 
rego cukiernik w Soplicowie 
przedstawił historię polskiego sej 
miku. >

Serwis ten był nalany ode dna po brzegi 
Piankami i cukrami białymi jak śniegi, 
Cdawał przewybornie krajobraz zimowy; 
W środku czerniał ogromny bór

(konfiturowy, 
Stronami domy, niby wioski i zaścianki, 
Okryte zamiast śronu cukrowymi pianki; 
Na krawędziach naczynia stoją dla ozdoby 
Niewielkie z porcelany wydęte osoby 
W strojach polskich i jakoby aktory na 

[scenie, 
Zdawały się przedstawiać jakoweś

[zdarzenie; 
Gest ich sztucznie wydany, farby osobliwe, 
Tylko głosu im braknie, zresztą gdyby

(żywe.

Ten opis barwny dostatecznie 
świadczył o wielkim kunszcie cm 
kiernictwa staropolskiego, a prze 
eież to dopiero początek miste. 
riu_m cukierniczego, bo dalej w 
tejże księdze czvtamy:
•- Ale tymczasem wielki serwis barwę 

[zmienił, 
I odarty ze śniegu już się zazielenił, 
J3o lekka, ciepłem letnim powoli rozgrzana, 
Roztopiła się lodu cukrowego piana 
I dno odkryła, dotąd zatajone oku;
Więc krajobraz przedstawił nową porę

[roku, 
Zabłysnąwszy zieloną, różnobarwną

[wiosną.
Wychodzą różne zboża, jak na drożdżach 

[rosną, 
Pszenicy szafranowej buja kłos złocisty, 
Zyto ubrane w srebra malarskiego listy 
I gryka wyrabiana sztucznie z czekolady, 
I kwitnące gruszkami i jabłkami sady.

Odrodzenie 
i cukiernictwa artystycznego 
ftliatrzowie IdJybrzaża przekazują piąkna tradycja ówym naóląpcom

' dekoracji cukierniczej padły pa- Tadeuszu", już dawno rdza zjadła 
, miętne słowa Tadeusza, skierowa- | opisane przez Mickiewicza arey 
ne do Zosi: :—     —

i Sami wolni, uczyńmy i włościan wolnymi, 
i Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie

[ziemi, 
: Na której się zrodził, którą krwawą pracą 
Zdobyli, z której wszystkich żywią 

[i bogacą.
Lecz muszę ciebie ostrzee, że tych ziem 

/ [nadanie
Zmniejszy nasz dochód, w miernym 

[mu simy żyć stanie.

A na to Zosia rzekła skromnie: 
Jestem kobietą, rządy nie należą do mnie, 
Wszakże Pan będzie mężem; ja do rady 

[młoda!
Co Pan urządzisz, na to ealym sercem

' [zgoda!Kwid* •leśłi włość uwalniając zostaniesz uboższy, 
To, Tadeuszu, będziesz sercu memu

[droższy.

Tak to przedziwnie drobne u- 
piększenia życia splatają się z 
wielkimi ideami i gorącym uczu­
ciem. Tak bywa w eposie, który 
jest artystyczną transmisf" ży­
cia, i tak również bywa w rzeczy­
wistości... Już dawno wzięliśmy 
rozbrat ze szlachetczyzną, już 
dawno przebrzmią! odgłos świata,

serwisy, a przecież rzemiosło cu­
kiernicze przetrwało wszystkie bu 
rze, wprawdzie przestało swą sztu 
ką upiększać jaśniepańskie stoły, 
lecz sprzągło swą sztukę ludową 
z upodobaniami najszerszych mas 
i pracuje, mówiąc dzisiejszym ję­
zykiem, nad upowszechnieniem 
estetyki w codziennym życiu prze 
ciętnego obywatela.

Dopiero ostatnia wojna wywo­
łała wielkie spustoszenia w cu­
kiernictwie artystycznym. Zbir 
hitlerowski wymordował wielu 
mistrzów sztuki cukierniczej, zaś 
powszechne wygłodzenie wojenne 
zepchnęło stronę estetyczną każ­
dego posiłku na plan dalszy, wy­
bijając na plan pierwszy jego 
treść użyteczna.

Doświadczenie jednak uczy, że 
najcelowiej jest ^łączyć piękne 
z pożytecznym.

.Tą zasadą sie kierując, Cech Cu 
kierników w Gdańsku z eeehmi- 
strzem Orczykowskim i sekreta- 
rzem Paradowskim na czele, zna- 

którego echo odbiło się w „Panu nym na Wybrzeżu z szerokiej dzia

łalności społecznej mistrzem sztu­
ki cukierniczej, zorganizował w 
ramach Zakładu Doskonalenia 
Rzemiosła kurs cukiernictwa ar­
tystycznego. Kierownictwo kursu 
sprawuje p. Nowiński, zaś instruk 
torem jest senior cukrowników 
polskich sędziwy Józef Boliński 
z Poznania, który z młodzieńczą 
zaiste energią wziął się do szko­
lenia młodego narybku. Inicjaty­
wa Cechu w dobrej chwili została 
podjęta, o czym świadczy frek- 
y^ncją kursantów, którzy z naj­
dalszych nawet zakątków woj. 
gdańskiego śpieszą do Sopotu na 
wykłady i zapoznają się z tajnika­
mi cukiernictwa artystycznego.

Wizytując z nrezesem Wł. Do­
brzańskim pracownię nowoczes­
nych alchemików cukierniczych, 
mieliśmy sposobność oglądać 
przedziwne rzeczy sztuki cukier­
niczej. Na widok tych "ustownie 
wykonanych z cukrów i marcy- 
panów drobiazgów artystycznych 
budzi się podziw i ogarnia żal, 
że powstają one z tak nietrwałych 
materiałów, że jak pierwiosnek 
mają krótki, choć piękny żywot,

do

ar"

Rzemiosło a odbudowa Warszawy
Wielki wkład pracy polskiego rzemieślnika

„Dumą każdego rzemieślnika powinno być, iż w tym wielkim I------------TT ,
dziele odbudowy Warszawy jest i jego wkład, wkład rzemiosła poi wspomnieć o odbudowie Kolumny 
skiego. j Zygmunta. Większość prac zwią-

Rzemiosło dotąd już wykonało duży odcinek pracy ale także I! zany®h z .tą odbudowa wykonali 
nadal będzie go wykonywać wspólnie z robotnikiem i z chłopem. rz?niieslnicy warszawscy: 12 ka- 
Będzie budować Warszawę, Warszawę-stolicę Państwa Ludowego" “Heniarzy obrabiało blok grani- 
Słowa powyższe wypowiedział 

z okazji poświęcenia „Domu Rze­
miosła" wiceprez. m. st. Warsza­
wy inż. Beniger, a są one nie tyl­
ko zachętą do dalszej ofiarnej 
pracy rzemieślników na odcinku 
odbudowy stolicy, ale są przede 
wszystkim uznaniem za ich wkład 
dotychczasowy.

Od pierwszych bowiem dni wy­
zwolenia rzemiosło polskie zade­
klarowało swoją współpracę w od 
budowie Państwa Ludowego, od 
pierwszych dni wyzwolenia przy, 
stąpiło czynnie do tej odbudowy, 
dźwigając z ruin na terenie całe­
go kraju zniszczone warsztaty 
swoje, zaspakajając swoją wy. 
twórczością najpilniejsze potrze­
by ludności oraz współdziałając 
czynnie w odbudowie zrujnowa­
nego przemysłu.

Na pierwszym po wojnie ogólno 
polskim swoim zjeżdzie w Byd­
goszczy rzemiosło postanawia 
wziąć czynny udział _w odbudowie 
zniszczonej stolicy i to przede 
wszystkim przez odbudowę „Do. 
mu Rzemiosła", mieszczącego się 
na terenie trasy W-Z.

Pierwsza część zaplanowanego 
kompleksu gmachów — dzielnicy 
rzemieślniczej została wykonana 
na 3 miesiące przed ustalonym prywatne, 
terminem, — rękami rzemieślni-

, , . , . , . , » 7 , ' t°wy, ofiarowany przez kamienio-
kow i w lwiej części ze składek łomy dolnośląskie w Strzegoniu, 

i AU polerownikow szlifowało i po­
lerowało kolumnę; caL- szereg in­
nych kamieniarzy i polerowników 
przygotowywało gzymsy, stopnie 
i cokół. Ogółem przy obróbce ko­
lumny zajętych było 50 pracow­
ników z zakładu kamieniarskiego 
inz. J. Fedorowicza — mistrza ka­
mieniarskiego.

Odrestaurowania statuy króla 
z Kolumny Zygmunta dokonał 
zakład wyrobów z brązu i odlew­
nia metali b-ci Łopieńskich w 
Warszawie. Tenże sam zakład od­
restaurował statuę Kopernika, 
odsłoniętą w 5'tą rocznicę Mani­
festu PKWN.

Na trasie W-Z dla Marienszta­
tu — by choć tylko tę część War­
szawy wymienić — mistrz. K. Bi­
bik wykonał piękny zegar. (CZ)

rzemieślniczych z całej Polski.
Dalszy program przewiduje 

wzniesienie zbiorowego domu ce­
chów do końca przyszłego roku 
kalendarzowego. Na sporym te­
renie ograniczonym częścią ul. 
Miodowej. Kapitulnej i Podwala, 
którym dysponuje „Fundacja" 
stanie również gmach Zakładu 
Doskonalenia Rzemiosła.

Wysiłek zbiorowy rzemiosła, 
wysiłek finansowy i wysiłek rąk 
rzemieślniczych przy wznoszeniu 
tych ^machów był olbrzymi i bę­
dzie jeszcze wymagał dużej ofiar 
ności rzemieślniczej społeczności. 
Jednak wysiłek ten i ofiarność 
opłaca się — bo da.je nie tylko 
rzemiosłu możność zogniskowa- 
nia całego życia organizacyjnego 
ale pomaga stolicy leczyć zada­
ne przez wojnę i okupanta rany, 
a architekturze polskiej zwraca 
cenny zabytek.

Oprócz „Domu Rzemiosła" rze­
mieślnicy biora udział czynny w 
odbudowie całej stolicy, zatrudnię 
ni przy budowie domów (i ich u* 
rządzeń) oraz gmachów, pomni­
ków i arterii komunikacyjnych, 
prowadzonej przez przedsiębior­
stwa państwowe, społeczne czy

Należałoby na zakończenie choć

Słodki kosz kwiecia i owoców, wy 
konany w całości z karmelu przei 
młodych cukierników Wybrzeża pofi 
kierownictwem seniora cukiernika 
polskich mistrza Balińskiego. 
że wreszcie jak opisany czarowny 
mi strofy przez Mickiewicza ar. 
cy-serwis pozostawia po sobie tyl 
Iko opis i tylko nasycą wyobraź, 
nię estetyczną widza

Sądzimy natomiast że trwałą 
pozostanie wiedza, iaką 33 mr 
strzów i czeladników cukierni­
czych zdobędzie na fvm kursie i 
w swoich pracowniach krzewić 
będzie piękne tradycje polskiego 
rzemiosła cukierniczego, które z 
niżu powojennego znów wyniesie 
na »vźyny sztuki ludowej. Te 
kwiatuszki misterne, flakoniki, 
gołąbki, książki ozdobne, harfy i 
różne fantazje linii i barw, wycza 
rowywane z cukru pod okiem mi. 
strza Bolińskiego na kursie sopoo 
kim świadczą o odrodzeniu nasze, 
go cukiernictwa ar+- tycznego 
i słuszne będzie, jeśli w nowo­
czesnym „Panu Tadeuszu" znajdą 
równie mistrzowski opis. Dla rze­
miosła chlubny to be ’zie dowód 
jego nieustannej drogi do piękna, 
doskonalenia zawodowego i jego 
wielkich tradycji.______________

Zjazd dyrektorów
Zakł. Dosk. Rzemiosła

W OSTATNICH dniach odbył się w 
Warszawie zjazd dyrektorów Zakładów 
Doskonalenia Rzemiosła, na którym o- 
mawłane były wysunięte przez poszczę-1 
gólne Zakłady projekty planów w za­
kresie szkolenia rzemiosła. Zaznaczyć 
należy, że plany szkoleniowe Zakładów 
włączone zostają do ogólnych planów 
Centralnego Urzędu Szkolenia Zawo- • 
dowego (CUSZ), a poszczególne Za­
kłady będę ściśle współpracować na 
odcinku szkolenia z Dyr. Okr. Szkol. 
Zaw. (DOSZ). Zakłady Doskonalenia 
Rzemiosła odegrają ważną rolę w pla­
nie 6-letnim CUSZ-u. (r).

Ledwie mają czas goście darów lata użyć, 
Darmo proszą Wojskiego, żeby je

[przedłużyć, 
Już serwis, jak planeta koniecznym

[obrotem, 
Śmienia porę, jak zboża malowane zlotem, 
Nabrawszy ciepła w izbie powoli topnieją, 
Już trawy poźólkniały, liście czerwienieją, 
Sypią się, rzekłbyś, iż wiatr jesienny 

[powiewa;
Na koniec owe chwilę przedtem strojne

[drzewa, 
Teraz, jakby odarte od wichrów i śronu, 
Stoją nagie; były to laski czynamonu 
Lub udające sosnę gałązki wawrzynu, 
Odziane zamiast kolców ziarenkami kminu.

Gdy będący na uczcie i oczaro. 
■wany widowiskiem cukierniczym 
gen. Henryk Dąbrowski zapytał 
reżvsera: Czy to chińskie cienie? 
Czy to Pinety panu dał w służbę 
swe lisy? Czy dotąd u nas w Lit­
wie są takie serwisy i wszyscy 
takim starym ucztują zwyczajem?

odpowiedział: 
jest to żaden kunszt 

[bezborny! 
। pamiątka owych biesiad 

[sławnych, 
w domach panów

[starodawnych.

— Wojski ।
Jenerale, nie

Jest to tylko

Które dawno

Pytasz, czy wszędzie w Litwie ten zwyczaj I 
[się chowa,

Niestety! już i do nas włazi moda nowa...

Ciekawych dalszych dziejów sta 
Topolskiego cukiernictwa odsy- 
lam do wydania narodowego dzieł 
Mickiewicza tom IV str. 330 i dal­
sze, zaś współczesnym sceptykom 
trzeba przypomnieć, że na tle tej

[się chowa,

Rzemiosło 
na Warmii

RZEMIOSŁA woj. olsztyńskiego 
nią ważną funkcją w zagospodarowaniu 
Warmi i Mazur. Należą do nich: 
grupa rzemiosł drzewnych (największe 
skupienie tych rzemiosł znaleźć można 
w okolicy Ostródy, Pisza, Reszla i Pa­
słęku).-Koszykarstwo i bieliźniarstwo w 
Giżycko, wyrób skrzynek na owoce i 
galanteria drzewna w Ostródzie. Tkac­
two ludowe i dziewiarstwo w Olsztynie, 
Wojnowie, Legance, Lidzbarku i Mo­
rąga.

Pow. olsztyński skupia najwięcej 
szewstwa, warsztatów wyrobów galan­
terii drzewnej, zabawkarstwa, drobnych 
wyrobów z drzewa i galanterii meta­
lowej. W Nidzicy jest sporo warszta­
tów stolarskich, Rzemiosło budowlane 
zainstalowało swoje warsztaty w Olszty­
nie, Bartoszycach, Pasłęku, Piszu i 
Raszlu. Pasłęk również znany jest z wy­
robów galanterii metalowej.

Rosnąca na terenie województwa 
dość obficie trzcina, wiklina i rogozi- 
na — dają podstawy rozwoju koszykar- 
stwa; len i konopie przyczyniają się do 
rozwoju tkactwa — zwłaszcza ludo­
wego. (R),

Z historii obuwia

Narada oszczędnościowa
dolnośląskich spółdzielni pomocniczych

We Wrocławiu odbyła się narada! obniiżenia koszfcórw produkcji ckog^i 
oszczęidmościowa delegatów dolno&ląr-. । racjonalizacji, ulepszeń i wspólza*- 
skicłi spółdzielni pomocniczych, zrze- wodnictwa pracy oraz usprawnienia 
szaj^cych 3000 warsztatów rzemieni, cyklu produkcyjnego, 
niczych. W naradzie wzięli również j Dutżry nacisk polo&ono na podniesie- 
udział przedstawicieli Centrali i Izby! nie jakości produkcji i na obniżenie

peł-

LUDZIE od zarania swego istnienia, 
chroniąc się przed chłodami zirlły czy 
kaleczeniem nóg w czasie lata — no­
sili Jakieś obuwie. Od najdawniejszych 
już czasów obuwie to sporządzano z 
wyprawianych skór zwierzęcych.

U nas w Polsce — jeszcze w epoce 
przedhistorycznej — noszono chodaki 
podobne do kierpców góralskich. Z 
przodu chodaka skóra była marszczo­
na. Ściągano ją powyżej kostki pa- 
seczkiem, którego końce owijano na­
około nogi.

Z wykopalisk gnieźnieńskich (VI do 
XI w.) wierny, że ówcześni szewcy wy­
rabiali trzewiki i chodaki. Trzewiki mia­
ły podeszwy oraz cholewki (jednolite 
lub składane z dwóch części). Trzewiki 
takie zawiązywano w górnej ich czę­
ści za pomocą przeciąganego przez 
dwa rzędy otworów rzemienia, zawija­
nego dookoła nogi. Chodaki podobne 
do kierpców — wyrabiano z jednego 
kawałka skóry, z wycięciami w palcach 
i na pięcie.

Obuwie w okresie przed i wczesno- 
hisłorycznym było w Europie w po­
wszechnym użyciu. Wyrabiano je sta- 

. rannie i dokładnie, z uwzględnieni- 
I walorów estetycznych, (*'

niczych. W naradzie wzięli również 

Rzemieślniczej, KW PZPR, Zw. Zaw. 
Pracowników Spółdzielczych oraz Li­
gi Kobiet.

Po referatach zasadniczych o współ­
zawodnictwie pracy i metodach 
oszczędzania, złożono sprawozdania z 
dotychczasowych osięjgniięić w tej 
dziedzinie. W dyskusji s-eroko oma­
wiane były zagadnienia oszczędność! 
materiałowych przez opracowanie 
norm wykrojowych i produkcyjnych,

kosztów handlowych spółdzielni.
W wyniku narady ustalono, iż dol­

nośląskie spółdzielnie pomocnicze 
wraz z Centralą w II kwartale br. 
wykonają , plan oszczędnościowy na 
sumę 76.380 tys. z(, postanawiając 
jednocześnie wykonać roczny plan 
produkcji na 15. 12. br. oraz zjedno­
czyć w szeregach spółdzielczości rze­
mieślniczej 80 proc, dolnośląskiego 
rzemiosła.

czenia 15 lat życia, zezwolenie ro­
dziców lub opiekunów, świadec­
two lekarskie, (stwierdzające, że 
praca przy iauce zawodu nie jest 
szkodliwa dla jego zdrowia) oraz 
zaświadczenie zapisania się do 
publicznej średniej szkoły zawo­
dowej.

Czas trwania nauki wynosi dla 
młodocianych zasadniczo 3 lata (a 
nie może przekroczyć 4), dla peł­
noletnich (po ukończeniu 18 roku 
życia) półtora roku (w myśl de. 
krętu z dn. 22. 10. 47 r. o wyjątko­
wym skróceniu okresu nauki I 
praktyki czeladniczej).

Umowa • naukę może być roz. 
wiązana w pewnych warunkach 
przed upływem umówionego cza­
su nauki (szczegóły patrz „In-

Tad. P. — Toruń. Na naukę za­
wodu może być przyjęty uczeń, 
który ukończył 15 lat, przy czym 
spisana musi być (przed cechem 
i zarejestrowana w Izbie Rzemie­
ślniczej) umowa o naukę między 
mistrzem a prawnym opiekunem 
ucznia lub samym uczniem (o ile 
ten jest pełnoletni). W umowie 
określa się równocześnie czas pró 
by (który może trwać od 2 tygod­
ni do trzech miesięcy).

Młodociany może być w zasa- 3„ .,aun, 
dzie przyjęty na naukę, o ile strukcja Związku Izb Rzemieślnl- 

(R). przedstawi świadectwo z ukoń- czych dla mistrzów i uczniów ).



Nr 221 ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Str. 5

a t e a t k tf k
piątek, 12 sierpnia 1949 r.
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BYDGOSZCZ
ddzla) miejscowy dla prenumeraty 
ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 1

(Pod Arkadami], tel 24 19

w Kędra

By dobroczynny numer 10*00

mógł' zawsze i każdemu pośpieszyć z pomocą ^^OMORZANIN.
? --------- -- ...--- -  I

NOSĆ: Przeczucie. ORZEŁ: Śpie­
wak nieznany. GRYF: Aktorka 
BAŁTYK: Ojcowie i dzaeci. BA­
GATELA: Śpiewak nieznany.

Początek seansów: Pomorzanin 
godz 16. 18.30 21. Wolność: 
godz. 17. 19. 21- Orze}; godz16 
18. 20,30. Gryf: godz. 16,30 18 30 
i 21 Bałtyk: godz. 16, 18, 4U 
Bagatela: godz 2130.

MUZEUM MIEJSKIE w dni 
powszednie — 9—16. w niedzie­
le i święta - 11—14 (w niedzie­
le i święta — wstęp bezpłatny).

DYŻUR APTEK. Do dn. 13 bm 
pełnią dyżur: Apteka „Pod _Ka 
roną" Dworcowa 48. tel. 2566 
t Apteka .Staromiejska1' Weto 
Rynek 9 tel. 22-26.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16 26-17, 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pożarna ni 29-70. P< tó 
taksówek 36-55 Informacja 1 re­
klamacja centrali tniędzynuasto. 
wej 02 Biuro numerów i infor. 
macja centrali miejskie) 03. Biu. 
ro napraw 04 Przyjmowanie te­
legramów 05 Zegarynka 06.

_ 10-00. J
_  Tu Pogotowie Ratunkowe.
_  Proszę natychmiast przysłać ka­

retkę na ulicę N_... 34-2. Kobieta 
wije się w bólach!

W przeciągu minuty z garażu wy­
jeżdża karetka pogotowia z sanitariu­
szem i dyżurnym lekarzem. W chwili 
gdy przybywają na miejsce, drugie 
mieszkanie domu nr 34 jest zamknię­
te na klucz. Nie pomaga gorączkowe 
dobijanie się do drzwi, ani nawet 
groźba ich wyważenia. Dopiero gdy 
przestraszony lekarz wzywa na po­
moc sąsiadów - okazuje się, że ka­

szlą do „Bagateli11 na .Trójkę trefl1'.
Dr Fischbach który nam tę histo­

ryjkę opowiada, uśmiecha się z lek­
ka, ale wyczuwamy wyraźnie że nie 
jest mu wcale do śmięchu. Gdyby 
to jeszcze by} tylko nierealny ..ka­
wał'*... Ale historie tego rodzaju 
zdarzają się niemal co dzień. A i w 

; pozostałych wypadkach, kiedy chory 
i rzeczywiście na to pogotowie czeka.

w 80% okazuje są. że jest ono we­
zwane całkiem niepotrzebnie.

— Trzeba bez przerwy pouczać na­
sze społeczeństwo o tym mówi dr 
Fischbach że wzywając niepotrzeb­
nie pogotowie nie tylko zbytecznie 
obciążamy pracą dyżurnego lekarza 
nie tylko bezużytecznie niszczymy ta_ 
bór zużywamy benzynę, ale przede 
wszystkim narągamy naszych bliźnich 
na to że w wypadkach istotnie na­
głych nie będą mogli skorzystać z 
pomocy lekarza który w tym czasie 
..ratuje" kogoś przed bólem głowy 
lub wymiotamil

Z dniem 1 maja pogotowie ratun­
kowe w Bydgoszczy (jak zresz i w 

PCK. W zwiąizku z tym we wszyst. 
nakładach pracy we wszystkich 

urzędach, we wszystkich posterun­
kach milicji wywieszone zostaną pou-

VII recitalu chopinowskim weta, która wita się w wiach -. po- 
Można zaryzykować twier­

dzenie, że nie ma drugiego pia j 
nisty w Polsce, któryby bar- j 
dziej niż Kędra znany był na , 
Pomorzu. W ramach realiza- i 
cji planu Wojew. Komitetu I 
Roku Chopinowskiego arty- । 
sta ten w ubiegłych miesią- ■ 
each koncertował mimo sze- i 
regu trudności technik oych 
i organizacyjnych prawie w 
wszystkich miasteczkach, 
wsiach i osadach Pomorza.

Dziś wybitny ten pianista 
wystani w recitalem chopi­
nowskim. którego program 
obok wielkiej sonat" e*moll 
zawiera szereg mniej znanych 
lecz równie wartościowych u- 
tworów wielkiego kompozyto­
ra.

Początek o godz. 20.

zumiał - mówi dr Fischbach. - Nie w niedyskrecję. ,
mamy wcale pretensji o to, że ludzie 
często dzwonią do pogotowia. Osta­
tecznie laik nie ma obowiązku a czę­
sto nawet nie potrafi rozeznać nagło­
ści wypadku! Chodzi tylko o to. by 
ludzie mieli do nas więcej zaufania.
I jeżeli lekarz dyżurny stwierdził ze 
wypadek nie jest nagły by nie żą­
dali jego osobistego przyjazdu W 
ciągu doby pogotowie dokonywa 14 
15 zabiegów ambulatoryjnych i jest 
wzywane 30 razy do chorych przy 
czym przeciętnie tylko 5 wypadków 
jest istotnie nagłych!

Nasze pogotowie ratunkowe jest 
czynne okrągłą dobę. W ciągu dnia 
dyżurują po 6 godzin kolejno wszys­
cy lekarze US. zaś 12-godzinny dyżur 
nocny, oraz dyżury w niedzielę 
i święta pełni siedmiu lekarzy pogo­
towia. ‘

No, oczywiście sami lekarze me 
stanowią pogotowia! Poza nimi pra­
cuje tu jeszcze na trzy zmiany 34 
pracowników. Bez przerwy dyżuruje 
5 szoferów, 4 sanitariuszy, telefo­
nista...

— A jak w ogóle wygląda praca 
w pogotowiu? .,' _
przez c?'» dobę jest równomierne na­
silenie? Czy też moźę istnieją okresy 
specjalnie crotączkowej pracy?

_  Od godz. ,1 w nocy aź do go­
dziny 17 nasilenie wezwań jest sto­
sunkowo nieznaczne W ciągu przed­
południa przyjmują przecież .wszyscy 
lekarze, czynne są wszystkie przy­
chodnie... W czasie tego okresu 5 ka­
retek pogotowia przewozi 30—40 pac­
jentów skierowanych przez lekarzy 
do szpitali. W godzinach popotudnio- 

i wych ludzie coraz częściej zaczynają 
się zwracać do pogotowia, a około 
godz. 20 telefon dzwoni niemal bez 
przerwy, tak, że lekarz musi często 
komasować kilka wypadków na je­
den wyjazd, a i to jeszcze nie zdoła 
wszędzie zjawić się osobiście Wów- , 
czas to właśnie zaczyna się selekcja , wieży, dla społeczeństw a D>u-

• wvpadkdw na nagle i nienagłe Nagle । goszejy, w dniach od U-15 bm 
: załatwia lekarz osobiście, nienagte - W gdańskim lesie k.°^P°°ch7°r^ 

albo udzielając porad telefonicznie, zowki. Dojazd: . autobusem z Al. ■ 
albo wysyłając karetkę na nneisce 11 Maja, tramwajem - qnlkow
z sanitariuszem zaopatrzonym w od- Woj. Kom. MO. pieszo ul. > ulk 
Twwiednie środki. skiego do lasu. 

zumiał — mówi dr Fischbach, 

często dzwonią do pogotowia, 
t___
sto nawet nie potrafi rozeznać

pytamy — Czy

WIECH - M KIEWCZ ■ FOGG
Już jutro o godz. 21 odbędzie się kich z<__. . -, __ .___

w Pom. Domu Sztuki wielki wie- 
ezór satyry, piosenki i hum tu.

KWIAI1 IA\IK WIIIIŁW 
= W MUZEUM -^=

Przyszła „sala kwietna". Najbardziej 
reprezentacyjna to sala, w której wy­
stawia się dzieła Wyczółkowskiego ze­
spolone tematycznie, cyklowo. Teraz 
kwitną w niej kwiaty. Patrzyliśmy na 

> gdyż znajduje przecudne akwarele i oto słowa za- 
*ę H> najwęższy w Polsce zbiór dziel chwytu stawały się nagle dziwnie twar- 
tego malarza którego twórczość tak ży- i de, jakieś kostropałe wobec 
wo związana jest z Bydgoszczą I jej ści jaśminów, wobec cichego 
okolicami. Dęby rogalińskie, motywy dziewanny i b.e_z!U...<. „ . -,
parków miejskich, pejzaże tucholskie p - 
świadczyły o tym wymownie. Przeszliś- tów polnych, 
my „salę drzew”, podziwiając żarli- Mruczs.ism, - .
Wie jakąś gruszę rozkwitłą słonecznie, słowa niedorzeczne, a tkliwe - cicho, 
przysiąc nad przygarbionym dębem- żeby nie ^szyć złotawej dziewanny, 
staruchem, nad zawstydzoną swą dłu- czy lękliwych bra J-Y
gościaj sosnę — gidyję, by tnalezc się u •— — • •

Przyjęła nas p. Borucka, córka dyr. | 
Muzeum Miejskiego, przemiła 1 nieco 
zaaferowana swą ważną rolą oprowa­
dzające) — I odrazu oznajmiła nam z 
dumą, że muzeum nosi nazwę Muzeum 
Im. Wyczółkowskiego, < 
się fu największy w T

___, i bledziutkich, ubogich, a 
przecież najśliczniejszych chyba kwia-

Mruczeliśmy więc do siebie jakieś

fem zdawało się być zbył realne, za wiel

— Owszem — di Fischbach odpo- I 
włada niezmieszany — jest cały sze- I 
reg rzeczywiście nagłych wypadków I 
jak np. porody, złamania kości do I 
których nasz lekarz w ogóle się nie I 
udaje. Ponieważ wypadki tego ro- I 
dzaju są zakwalifikowane wyłącznie I 
do leczenia klinicznego, więc posyła­
my tam tylko sanitariusza z karetkę, 
która odwozi chorych bezpośrednio 
do szpitala. Poza tym każdego dnia 
mamy przeciętnie pięć przewozów 
chorych zakaźnie. W tych wypadkach 
również przewozimy chorego bez le­
karza i osobną karetka bezpośrednio 
do szpitala chorób zakaźnych.

Oczywiście chcemy na zakończenie 
wiedzieć,, jakie pogotowie ma plany 
na przyszłość.

Plany te nie są wcale rewelacyjne 
sę żmudnie wypracowane i dostoso­
wane ściśle do możliwości. Najważ­
niejsze, to scalenie 4 obecnie istnieją­
cych pogotowi na terenie miasta 
(PCK. WP, UBP i PKP) w jedno. 
Drugą rzeczą, tym pilniejszą wobec 
możliwości tego scalenia to rozbudo­
wa lokalu, zwiększenie liczby leka­
rzy pogotowia do 9 osób no i powią­
zanie pogotowia ratunkowego z po­
gotowiem położniczym

Życzymy by plany te jak najprę­
dzej zostały zrealizowane dla dobra 
personelu PCK a w pierwszym rzę­
dzie szerokich mas paszegb społe­
czeństwa. By dobroczynny numer 
10-00 mógł zawsze i każdemu pośpie­
szyć z pomocą i przynieść uln- Her.

. pieniu... (z)

na spadochronu!
Liga Lotnicza urządza skoki 

span ochro no we z 50-cio metrowej 
wieży, dla społeczeństwa m. Byd-

Sobota, dnia 13 sierpnia 1949 r.
8.55 Program lokalny dnia;

9.00 Wiadomości miejscowe: 13.30 
Muzyka; 14.50 Rezerwa; 15.00 
Przegląd prasy pomorskiej; 15.05 
Karol Kreutzer — uwertura do 
op. „Obóz nocny w Granadzie11 - 
płyty 16.20 Muzyka taneczna — 
płyty- 16.50 Nowela „Dwa listy' 
(autor nieznany); 17.15 Przy so­
bocie po robocie11 — Gródek; 
22.45 Georges Boulanger ze swo­
ją orkiestrą — płyty.

skie^o do lasu.

2 i-4'ką do

Pościg za ztodziejkcc
jednak kapitał się wyczerpał i trzeba 
było pomyśleć o zdobyciu nowego 
Na swoje nieszczęście spotkała jakie®

22®letnia wrocławianka Alina Ziem® 
nicka, która w końcu czerwca uciekła 
z domu rodziców w poszukiwaniu Na swoje nieszczęście spotkała jaiue® 
przygód nie przypuszczała zapewne goś hłopca. który ją poinformował, 
że przygody jej skończą się w że przy ul Zduny znajduje się miesz® 
bvdgoskim więzieniu. Dowiedziała kanie którego właścicielka wyjechała 
się o tym dopiero wczoraj na ławie o® na urlop t które z tej okazji można 
BkartoSh Sądu Grodzkiego. bezkarnie okraść Idąc za tą n edobrą

y । radą Ziemnicka tegoż jeszcze wieczo®
Przygoda zresztą od samego począt® Wybraja slę na □] Zduny 8/1 i'wy® 

ku wygi data nieci ryzykownie Ziem ^amawS2y drzwi rozpoczęła pakować 
nicka zabrała z domu rodziców bez WSZySt]Cje rzeczy które się nadawały 
ich wiedzy 3.000 zł i przyjechała do 
Bydgoszczy do swe] znajomej Kamtń® 
skiej. Przez kilka pierwszych dni żyła 
•za przywiezione pieniądze, wkrótce

Muzyka i uieśfi polska
- do Czechosłowacji I Węgier

BYDGOSZCZ. Celem zapozna' 
• nia się z muzyka i pieśnią polską, 
transmitowany był w programie 
ogólnopol■ kim oraz do Czechosło 
wacji i Węgier koncert oparty na 

i melodiach słowiańskich. .
Występowała orkiestra Polskie 

go Radia pod dyr. A. Rezlera o- 
raz koło śpiewacze, (laureat pierw 
szej nagrody w zjeździe śpiewa’ 
czym w Nakle) „Arion11 pod kie­
runkiem p. Antoniego Rybki. 
Chór ten oprócz pięknych pieśni 
ludowych „Pragną ocki" i ..Ko­
niarze1' odśpiewał trudny 
Wiechowicza ..Mruczkowe bajki , 
za które chór uzyskał pierwsze 
miejsce Transmisja koncertu wy 
nadal bardzo dobrze.

Rzemieślnicy Grudziądza w liczbie 
ponad 250 wzięli udział w akcji żniw­
nej. Wartość dokonanych prac sięga 
około 700.000 zł.

Leon Wyczółkowski: Dąb. Rys. tuszem 
przedziwnego | kie, niewydarzone I gburowate. — 

krtań, | Piękna i staranna sala zabytków arche- 
słołe- I ologicznych niemal złościła. Patrzenie 

na zbiory bransolet w które stroiły się 
dawne wielkopolskie modnisie, na 
wspaniale kute skrzynie, misy :ynowe, 
sprawiało wprost przykrość. Nawet sa­
la Maksymiliana A. Piotrowskiego cie­
szyła mniej niż powinna. Portrety były 
jakieś za wspaniałe, za hałaśliwe, za 
precyzyjne po tych kwietnych dziwach, 
malowanych samym tchnieniem wiatru, 
samym spojrzeniem miłujących oczu 
Artysty... ,

Odeszliśmy w końcu zmęczeni, oszo­
łomieni, a mnie plątał się uparcie strzę­
pek znanego przysłowia... sami nie wie 
cle co posiadacie. Sami nie wiecie...

progów pracowni tego f 
artysty. Wzruszenie ściskało za krtań, I 
kiedy, patrzyliśmy na śmieszny i----- .
Czek bez oparcia, na którym siadywał i 
malując, na niedokończony obraz w sta 
ługach,.na okrutnie skomplikowaną ma­
szynerię którą się posługiwał, by moc 
dowolnie przybliżać czy oddalać obraz 
ed swych zmęczonych oczu dalekowi- 
dza. Tuż obok w salce, za szklaną ga­
blotką — akt darowizny dzieł Malarza 
dla muzeum bydgoskiego... „Prof. Fran­
ciszka Wyczółkowska, pragnąc dac wy 
faz serdecznym uczuciom, które żywił 
dla miasta Bydgoszczy L. Wyczółko­
wski, czytaliśmy początek aktu. lak, 
niewątpliwie gospodarzem jest tu On, 
mimo wielu cennych zbiorów Piołrow® 
skiego — bydgoszczanina, mimo 
chmurnych i przykuwających dzieł 
laszczki, których tu pełno, mmo az 
dwu sal współczesnych malarzy pomor­
skich (specjalizacją muzeum iesf ma 
łarsfwo 19 i. 20 stulecia) Ten pogodny, 
bochę nieśmiały człowiek zwyciężył z 
Sagła nad potomnymi mocą s 
kleniu...

OivoAcie kolonii

w Hawr<e
W ubiegłych dniach odbyło się otwa' 

cie kolonii TPD w Nawrze pod Toru­
niem kierowanej przez p. Kaźmierczaku 
oraz 7 wychowawców. Kolonia liczy 162 
chłopców i dziewczynek, podzielonych 
na grupy.

Podczas uroczystości otwarcia dzieci 
występowały w udałych występach. 
podczas których konferansjerkę prowa­
dził Wł. Kotliński.

Dzieci są z kolonii bardzo zadowolo­
ne. Mają dobrą opiekę, jedzenia pod 
dostatkiem tylko pogoda nie dopisuje.

do wyniesienia.
Zaledwie jednak zdążyła zwinąć do 

papieru bieliznę stołową® zegarek, że® 
lazko i piecyk elektryczny; gdy są® 
siadka właścicielki mieszkania Rani® 
szewska usłyszała podejrzany hałas i 
spłoszyła złodziejkę. Ziemnicka rzu® 
dła się do ucieczki, a za nią Rani® _______
szewska, zawiadomiony przez nią, mafjaSy puszki W cenie 90 zł 
właściciel domu Trojanowicz i zawia® । szfuj(ę Były to zwykłe suche ił*’ 
domiony przez tego ostatniego przy® i cjziBj które niewiadomo — Jak _si* 
godny rowerzysta Kuziewski Po dra® dostały do muszki. Jednego z nich 
matycznym pościgu po ulicach temu ' ’ '
ostatn’emu właśnie przypadłe w u® 
dziale pochwycenie Aliny Ziemnie® 
kiej i oddanie jej w ręce MO.

W wyniku rozprawy przygoda o® 
skarżonej zakończyła się bardzo smut® 
no i Z. skazana została przez SG na 1 
rok 1 8 miesięcy więzienia, (z)

Matiasy?
W sklepie BSS nr 1 kupiłam 2

zaniosłam z powrotem. Ekspedient 
ka tłumaczyła Je tym, te puszki 
są oryginalne i pokazała ml innr 
go matiasa. Ten Jednakie nie był 
wiele lenszy od poprzednich Za. 
znaczam i* adztolndziej kupowa. 
łam matiasy lepsze I po cenie tań­
szej (zł 85). Ł T.

cięzyi t- 
swojego I

A jeśli wśród zwiedzających nuzeum 
bydgoszczan, jutro pojutrze czy za mie-

i na końcu... Matyjaszek. I

III Państwowa Szkoła Ogólnokształ­
cąca stopnia licealnego i podstawo­
wego w Bydgoszczy urządziła wy­
cieczkę krajoznawczą, która zwiedziła 
Szczecin Międzyzdroje, Świnoujście 
Kamień Kołobrzeg, Koszalin. Słupsk 
Ustkś, Gdynię. Sopot. Ostatnim mia­
stem, które gościło gromadę, licząca 
37 osób - był Gdańsk. Uczestnicy 
tej wycieczki składają serdeczne po­
dziękowanie Dyrekcji i Opiekunom 
i®udziału w 

I tej pięknej wycieczce. kt<’ ra przynio- 
[ sja im bardzo duże korzyści.

CRACOVIA W BYDGOSZCZY
W nadch poniedziałek tzn. 15 

bm. o godz. 18 na stadionie miej­
skim w Bydgoszczy Ugowv zesooł 
powracającej z Gdańska Craco- 
vii spotka się w towarzyskim me­
czu z ZS 
Mecz ten 
gwoździem 
piłkarskich 
wysoki.

SCHADZKA SEKCJI PIŁKAR 
SKIEJ ZS GWARDIA

W piątek 12 bm ’> godz. 20 w lo­
kalu klubowym odbędzie się 
schadzka sekcji piłki nożnej ZS

Gwardia Bydgoszcz, 
bedzie niewątpliwie 
'gorocznych spotkań 

a poziom jego bedzie

Gwardiaj W związku z meczem 
z Cracovia. obecność wszystkich 
członków obowiązkową.

KS POMORZANIN II —
ZKS SPÓJNIA GWIAZDA

W niedzielę. 14 bm. o godz. 17,30 
odbędzie się na boisku im. Świta­
ły przy ul Nakielskiej. mocz piłki 
nożnej pomiędzy II druż. Pomo­
rzanina a miejscową Spójnią 
(Gwiazda) o wejście do A klasy 
Pomorza. .

W przedmeczn o g 16 odbędzie 
się ciekawe spotkanie piłkarski® 
oldboy‘ów Gwiazdy i Brdy. Szcze® 
goły w afiszach.
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Pałac Prymasowski przed odbudową 1 j* / • ł i/
ty stoją już od dziesięciu lat nn. ęruptowną przebudowę pałacu w ___ ■ ■ _ry stoją już od dziesięciu lat pu­
ste 1 niezamieszkałe.

Jest to wartościowy zabytek 
dawnej Warszawy, sięgający prze 
szłosóią XVI wieku. Stał wów­
czas na tym miejscu dwór bisk. 
płockiego Baranowskiego, który 
rezydował w nim podczas obrad 
sejmowych. Z zapisu biskupa, pod 
niesiojiego później do godności 
arcybiskupa i Prymasa Polski, 
dwór przeszedł na własność Ka­
pituły Gnieźnieńskiej i stał się 
odtąd siedzibą Prymasów. Dwór 
powiększany i przyozdabiany u- 
stępował wspaniałością i wielko­
ścią jedynie Zamkowi. W dobie 
„Potopu" gmach Prymasów wraz 
zeałą dzielnicą przy Krakowskim 
Przedmieściu ulega zupełnemu 
zniszczeniu, ale wkrótce rozpoczy 
nasię jego odbudowa i w końcu 
XVn wieku jest całkowicie wy­
kończony.

Plan Warszawy z 1732 r. poka­
zuje nam rezydencję, jako budy­
nek złożony z korpusu głównego i 
dwóch wolnostojących bocznych 
skrzydeł. Dziedziniec przed pała­
cem by odgrodzony od ul. Sena­
torskiej niskim budynkiem staj­
ni i wozowni. Od strony ul. Ko- j 
ziej rozciągały się rozlegle ogro­
dy. _____ ___ _ _ __ „ _ ____

W takim stanie pąłac przetrwał I wyłącznie na cele wystawowe, 
sto lat. W końcu XVIII w. Pry n R

duchu panującego wtedy klasycy­
zmu. Z tego okresu pochodzą 
ćwierćłukowe połączenia skrzy­
deł z głównym korpusem i bocz* 

■ ne kolumnady, zaprojektowane 
• przez architekta królewskiego 

Schroegera. W okresie rozbiorów 
Polski pałac przechodzi różne ko­
leje losu. Był rezydencją carskich 
dygnitarzy, siedzibą urzędów i 
szkól wojskowych. W 1814 r. pałac 
zostaje przebudowany w stylu 
empire. W drugiej połowie XIX 
wieku budynek frontowy otrzy­
muje nadbudowaną trzecią kon­
dygnację z okrągłymi oknami po 
obu stronach głównego portvku. 
W takim układzie architektońicz- I 
nym pałac przetrwał do naszych I 
czasów, mieszcząc przed wojną 
Ministerstwo Rolnictwa. We wrze 
śniu r. 1939 ogień całkowicie zni­
szczył zabytkowy budynek. Zo­
stały jedynie osmolone mury, któ 
re częściowo zabezpieczone czeka­
ją na odbudowe.

Gmach nie dostał jeszcze osta­
tecznego przydziału. Niedawno 
zainteresowane, nim było Min. 
Spraw Zagranicznych, ostatnio 
zaś starania o przydział wszczęła 
Naczelna Dyrekcja Muzeów i O- i 
chrony Zabytków, która chce o- 
puścić gmach Zachęty i oddać go

Sopot, w sierpniu.
IJyrekcja Teatru „Wybrzeże”, pra­

gnąc, aby cieszącego się wielkim 
powodzeniem „Żołnierza królowej Ma­
dagaskaru” obejrzeli letnicy, postanowi­
ła zorganizować dwa przedstawienia w 
Operze Leśnej w Sopocie. I kiedy 
wszystkie bilety zostały wysprzedane, 
nieszczęście chciało, że odtwórczyni ro­
li Kamilli, Sabina Jasielska, nagle zacho­
rowała. Spektakl odwołano i natymiast

młodego pokolenia

Międzynarodowe mistrzostwa
SOPOT. Drugi dzień międzyn-aro- 

wy oh mistrzostw tenisowych Polski 
nie przynićęf niespodzianek. Tenisi­
ści czechosłowaccy przybyli do So­
potu i rozegrali już pierwsze spot­
kania.

Wyniki techniczne: gra poj. jun.,- 
Radzio („Legia" W-wa) — Sebrała 
(„Stal" Gliwice) 6:2, 6.O; Kudliński 
(„Legia" W-wa) — Ciszewski („Stal“ 
Katowice) 6:4, 9:7; gra podw. jun.: 
Kudliński, Radzio — Mieszkowski, 
Boni 6:2, 6:4; gra poj. kobiet; Klo- 
czyńska („Ogniwo" Szczecin) — Nie­
wiadomska („Ogniwo" Sopot) 7:5, 6:2; 
Popławska („Stal" Gliwice) — Pajkło. 
wa („Związkowiec" Łódź) 6:2, 6:2; 
Jędrzejowska („Stal" Katowice) — 
Bteńska („Ogniwo" Sopot) 6:0, 6:0; 
gra poj. mężczyzn.- Skonedkd („Le­
gia" W-wa) — Wojciechowski („Stal" 
Gliwice) 6:0, 6:0, 6:3; Piątek („Stal" 
Poznań) — Mrokowski („Ogniwo" 
Sopot) 7:5, 6:3, 6:3; Bełdowski („Le­
gia" W-wa) — Challier („Legia" 
W-wa) 4:6, 6:3, 6:0, 6:1; Giedrojć 
(„Ogniwo" Sopot) — Licie („Stal" 
Katowice) 6:2, 8:6, 6:4.

Najciekawszym z dotychczasowych 
spotkęń była gra Ćzechosłowaka

Krejcika z Radzdem („Legia“ W-wa). 
Krejcik zwyciężył w 3_ch setach 6:4, 
6:1, 7:5, jednak Radzio byf niemal 
równorzędnym przeciwnikiem i gra 
jego podobała się licznie zebranej 
publiczności.

żużlowcy (SR 
21 bm. w Warszawie

WARSZAWA. Termin międzypań­
stwowych zawodów motocyklowych 
na ńuiżilu Polska — Czechosłowacja Q 
przesunięty został na dzień 21 sierp-1 a 
nia w Warszawie. I °

Żużlowcy czechosłowaccy. przyjadę 
do Polski w składzie niemal iden­
tycznym, jak w roku ubiegłym. Prze­
widziane dwa dalsze starty Czecho- 
slowaków nie dojdą: prawdopodobnie 
do skutku.

Na 4 dni przed spotkaniem zorga­
nizowany będzie w Warszawie krót­
ki obó*z treningowy dla 14-tu żużlow­
ców polskich, z których wyłoniona 
zostanie reprezentacja.

NAUKA m KUPNO
Puszki od konserw 

większe partie zdatne do prze-

bierze udział w potajemnych koncer­
tach.

W 1944 — 45 r., po objęciu Teatru 
Polskiego we Lwowie przez dyr. Dą­
browskiego zostają utworzone drama­
tyczne studia. P. Bogusława gra i studiu 
je. Z kolei organizuje ona wraz z 9 
kolegami „Teatr Małych Form", pod 
egidą Związku Patriotów Polskich we 
Lwowie. Wystawiane są sztuki lżejsze. 
Tu też gra główną rolę w „Gałganku" 
— Nicodemiego. Praca sceniczna nie 
przeszkadza jednak młodej artystce 
ukończyć gimnazjum.

Ten sam zespół, po roku pracy, wy­
jeżdża do Szczecina, gdzie powstaje 
Teatr Polski, pod dyrekcję Czosnowskie-

go. męża p. Bogusławy.
W Szczecinie p. Bogusława staje się 

wykonawczynię poważnych ról, które 
stawiają ję w rzędzie utalentowanych 
aktorek młodego pokolenia.

W Szczecinie p. Bogusława gra przez 
2 i pół sezony teatralne i w 1948 i 
przenosi się do Warszawy, gdzie odtąd 
gra stale w Ludowym Teatrze Muzycz. 
nym, pod dyrekcję Mrozińskiego. Na 
otwarcie sezonu zagra w „Klubie kawę, 
lerów".

Na zakończenie naszej rozmowy mi­
ła artystka prosi o przekazanie pozdro 
wień Czytelnikom „IKP” i redakcji tego 
pisma, którego jest stałym czytelnikiem 
od 2 lat, co też -czynimy, [emj.

TABELA WYGRANYCH 56 L01ERII
4-fy dz>eń ciqgnienia IV-ej klasy

83 409 72 541 60 833 7 41 93 82 718 
38 48 53 72 5 836 55 89 92 7 951 66
70093 153 209 442 85 502 98 614 99 
778 946 71035 45 87 136 8 47 54 64M--------- -
52 
82 
71 
43

Wygrane po 500.000 zł padły 
Nr Nr 2924 9436 20278 59051.

Wygrane po 200.000 xł padły na 
Nr Nr 4041 38223 42018 44079 44674 
61690 78525 80758.

Wygrane po 100.000 zl padły na 
Nr Nr 24199 38866 46295 53243 59030 
61’251 72544.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 4544 13657 25171 45831 57881 
66932 69615 88921 90867.

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr

aa

pomyślano o zastępstwie. Kier. T. Or- 
tym wezwał telegraficznie młodą aktor­
kę p. Bogusławę Michna-Czosnowskę, 
która następnego dnia we wczesnych 
godzinach rannych była już w Sopocie.

Reżyser Sempoliński dał tekst artyst­
ce, która w kilka godzin go opanowała, 
ucząc się Jednocześnie piosenek. Odby­
to jedną próbę i w wielkiej tajemnicy 
przed publicznością puszczono na see- L _ _ (w, „
nę artystkę, która mgdy nie grała w ■ 9587 12481 13416 13525 14187 
„Żołnierzu , a nawet nie widziała tej I 14749 
sztuki. I o dziwo! P. Michna-Czosnowska I 20555 
odnosi wielki sukces i gra doskonale. | 25501

W przerwie odwiedzamy miłą artysł-132404 32800 
kę, pochłoniętą jeszcze rolą Kamilli. 
Rozmawiamy o sukcesie i zadajenjy sze­
reg pytań, na które artystka chętnie od­
powiada.

Urocza p. Bogusława ma dziś zale- 
■ dwie 23 lata i doskonałą pozycję w te­
atrze. Karierę rozpoczęła od 6 roku 
życia, kiedy zaczęła uczęszczać do 
szkoły baletowej Faliszewskiego, Kaco- 
wej i Morawskiej-Ciesięlskiej. Mając 
13 lat, tańczy w balecie dziecięcym w 
Teatrze Wielkim we Lwowie, pod dy­
rekcją W. Horzycy. Bierze też udział w 
bajkach Makuszyńskiego, Kochanów- L 
skiej, Turzańskiego i Ortyma. Następnie I Dalszy ciąg 
gra u dyr. Warneckiego i Szpakiewicza, “ 
którzy powierzają jej główne role dzie­
cięce. I tak trwa do wybuchu wojny.

Okupację spędza p. Bogusława we 
Lwowie. Pracuje jako ekspedientka i

Nr 1688 1907 3630 6307 
I 156312 
38835 
54739 
73048 
832390 86578 86739 91117 92846.

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr 708 1367 2106 3186 3323 3401 
4986 5005 5913 7607 8081 8498 8919 

14419 
18722 
24872 
31482 
40823 
44107 
50344 
53447 
56478 
58582 
61503 
65918 
70211 
75522 
78676 
81119 
88753 

92654.

41062
44427
5'2599
54374
56916
59233
62485
67481
71148
76054 ' 76447
78803 79173
82751 83025
90354 90670

15710
46124
58346
73181

16753
21791
26224

41691
44555
52844
54593
57456
59473
63161
67556
71452

28393
48088
60895
73422

31607
49625
61066
73550

7 132
34265
49729
68562
77890

11727
38599 
51996
69108 
80004

TRZY
• miesięczne nowoczesne korespon ___ r______  w >vkPvnrm«zw wozmc

dencyjne kursy księgowości, — róbki zakupimy. OfertyTkP^T^- Bykowski^Bydgoszcz, ul^Toruń- 
Łodz, skrytka 163. (2338 -------

Brukarzy 
robotników, woźnicę przyjmuje,

ruń pod „Puszki”. (2345 ska 69. (7917

Leśniczy 
wdowiec poszukuje gospodyni 
do prac domowych. Janowo, 
poczta Kiełpiny, koło Lubawy.

(2342)

17720
23151
28034
34316
43279
45353
52894
54860
57600
60234
64166
67864
71863
78006
79290
83696
91489 I

i 18&65
24016

: 29649
39782
43762

46179 50 2120
52946
55355
57694
60594
64451
69777
72135
78068
79784
85942
92155

wygranych

18682
24017
29774
40102
44092

53131
55823
58854

■ 610112
65244
69860
73836
78081
80986
87590
92499

po 4.000 zł

826 968 90 4 68100 36 94 226 77 9i 
308 58 67 96 462 88 632 3 747 72 821
6 48 54 62 5 901 35 60101 11 77 207

202 18 406
96 783 4 875 944 6 77 72085 98 15 
210 52 69 93 7 600 90 790 814 33 
2 86 8 978 73018 26 34 62 75 138 
8 207 365 84 463 86 93 648 76 794 

825 33 94 969 74046 104 17 227 304 77 
454 80 95 8 520 620 70 743 844 74 84 
75025 48 167 78 83 260 97 365 79 400 
61 506 48 96 6113 709 14 57 90 825 900 
17 30 70 76047 60 76 82 171 85 225 
53 71 83 91 358 67 70 422 66 79 90 
500 13 4 43606 776 827 30 
77103 91 201 54 482 666 73 85 
882 916 50 78072 117 63 233 85 
448 58 511 41 617 86 797 898 
79105 95 373 4 408 610 78 883 
1 80126 210 59 81 360 71 414 514 674 
8 99 800 97 937 81015 35 85 206 52 
5 79 321 43 69 97 445 17 83 5£4 57 81 
604 43 71 761 79 810 8 9 27 48 50 913 
78 81 80004 16 71 109 29 61 304 8 13 
29 39 600 60 74 97 707 96 815 937 80 
3 83036 80 97 100 12 25 86 254 89 407 
*" 20 38 584 93 604 862 7 87 908 30

62 9 84066 114 84 202 80 95 305 60 
409 38 40 71 7 517 78 84 670 722 
58 890 907 78 80 92 85006 26 129 
41 62 320 60 7 99 38 43 76 422 7
46 72 90 516 71 698 891 998 8657
129 202 28 98 305 38 71 7 8 81 96

434 75 97 612 21 2 7 658 704 23 37 71
813 78 924 68 87026 75 398 410 2 47 
66 78 503 16 73 684 753 97 807 56 93 
4 985 88025 91 214 341 3 6 433 89 99! 
79 714 814 66 941 89090 104 56 62 9 
25' 364 458 84 526 87 GUI 90 700 W 
811 56 69 77 901 59 90033 225 91 319 
56 406 97 567 91 002 15 745 65 809 49 
900 91008 38 207 214 40 79 86 386 94 
9 434 87 511 8 48 70 604 94 736 91 821 
906 92105 57 62 200 8 18 426 8 566 
608 23 706 830 2 48 5>$9ł8 96130 74

8 33 48 72 586 601 30

58 955
97 736
309 68
938 84
919 90

14
46
98
49
39
35
70
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5.10 Początek audycji. 5,15 
Streszczenie 
nych. 5.20 
pracy. 6.00 
6.15 Muzyka 
Gimnastyka poranna.
zyka rozrywkowa. 6.55 Program 
dnia. 7.00 Wiadomości dziennika 
porannego. 7.15 Muzyka rozryw­
kowa. 8.Q0 Streszczenie wiado­
mości dziennika porannego. 8.05 
Poradnik gospodarstwa domo­
wego. 8.15 Muzyka rozrywko­
wa. 8.35 Daleko od Moskwy — 
pow. W. Ażajewa. 8.55 Informa­
cje. 9.00 Program dnia. 9.05 
Wiadomości miejscowe. 9.10 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał. 12.f>4 Wiadomości połud­
niowe. 12.20 Audycja dla wsi. 
12.50 Melodie ludowe. 13. i0 
Skrzynka PCK. 13.30 Uśmiechy 
wczasów. 14.40 Felieton. 1-4.50 
Rezerwa. 15.00 Przegląd prasy 
pomorskiej. 15.05 Uwertura Ka- Muzyka taneczna. 23.50 Program 

, . „Obóz w na dzień r.asłępny. 24.00 Hymn 
— płyty. 15.15 Re- i zakończenie audycji.

wiadomości peran- 
Koncerł dla świata 
Dziennik poranny, 
rozrywkowa. 6.30 

6.40 Mu-

rola Kreutzera do op. 
Granadzie'"

porłaż „Z życia wsi" 15.25 Pro­
gram dnia. 15.30 Bajka o straco­
nym czasie — aud. dla dzieci. 
16.00 Zagłówka na morze — 
aud. dla młodzieży. 16.15 Muzy­
ka z płyt. 16.20 Muzyka taneczna 
z płyt. 16.50 Nowela: ,Dwa li­
sty" — autor nieznany. 17.00 I. 
dziennik popołudniowy 17.15 
Przy sobocie po robocie — Gró 
dek. 18.15 Wieczór Mickiewi­
czowski. 18.40 Pieśni polskie. 
19.09 II. dziennik popołudniowy. 
19.15 Muzyka z płyt. 20.00 Euge­
niusz Onegin — poemat Al. Pu­
szkina. 20.20 Koncert (Czecho- 
stowacja). 21.00 Dziennik wie­
czorny. 21.30 Muzyka z płyt. 
21.40 Aud. z cyklu „Polska za­
wsze wierna". 22.00 Muzyka ta­
neczna — ork. PR pod dyr. J. 
Cajmera. 22.45 Georges Boulan­
ger ze swoją orkiestrą — płyty. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10

SZTANDARY
paramenta kościelne
wykonuje jedyna fachowa na

miejscu firma 2291

JOZEF Ł0WIŃSK1
TELEFON 39-05 

Telefon pryw. 501*66
Dojazd tramwajem z Dworca 
Głównego do St. Rynku oraz 5 

i 8 do Garbar.
LICZJNE UZNANIA ZA PRACĘ

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY II 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ i PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24 - 29. 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.
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Hurtownia Galanteryjna 
F-ma

B-cia GOLLA i S ka
GDYNIA, ul. Portowa 11
Telefon 15-27.
poleca:

w bogafym asortymencie guziki 
z mas plastycznych i pościelowe, 
bawełmczki, zatrzaski, igły ręcz­
ne i maszynowe, lustra, gumy, 
grzebienie, galanterię metalowg, 
włosiankę, berety, żyletki, piłki 
gumowe oraz duży wybór drob­
nej galanterii. Cenniki wysyłamy 
na żądanie. (2282
11111111111111111111111111111111111111111111111,11111,111111

Limuzynę
DKW dobrym stanie Bydgoszcz, 
Hetmańska 26, tel. 23-38. (7914

Śrufownik 
kompletny, wagę wozowę 10 
ton. sprzedam, Karczewski, Lu­
bawa — Kopernika. (2343

Zagubiono
leg. Ubezpieczało! Społecznej nr 
1533200, Kaczor Zbigniewa, Byd 
goszez. (7912

Zagubił 
dowód osobisty, dowód koma, 
kartę rejestracyjną, Imielczyk 
Franciszek, gmina Uszczyn.

(2347)

BIURO ROZDZIAŁU REMANENTÓW
Bydgoszcz, ul. Wł. Bełzy nr HO 
zatrudni natychmiast na dobrych warunkach 

pracowników fizycznych
Zamiejscowi otrzymują pomieszczenia

w Sępolnie poszukuje 

nauczyciela 
języka polskiego — 

i nauczyciela 7915 
historii z geografią

- pełny etat. Mieszkanie zapewnione

232t
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POMÓŻ

zniszczonej

Warszawie!
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIHIHIIIHII

Powtórz, że mnie już 
nie kochasz, niewdzięczna 
kobieto, powtórz — a w 
tej chwili rzucę się do tej 
studni.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ,,ZRYW“ 

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 i 33-42.

prac?S?0ENrPi': dr>°',>lle P\50 zł m sławo' Poszukiwanie 
pracy .,0 zł aa słowo. Minimalna opłata za 10 słów 

• ... Tłust? druk 1007. drożej.Ogłoszenia milimetr.: w nd i no t>go <*> «. i. a.40_ \ , ~-.e 2a zł, 23 tekstemS ? ?ł> uekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nte- 
(Mele i święta 50*/, drożej. Za terminowe zamieszczanie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ,ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej .Armii 18 - telefon 18-99
E-01041


